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WSPÓŁISTNIENIE W STRACHU, W BŁĘDZIE-I W PRAWDZIE
„Oto ja skieruję na nią jakby 

rzekę pokoju“ (Izaj. 66, 12). Tę samą 
obietnicę, zapowiedzianą w mesjani- 
cznym proroctwie Izajasza a wypeł­
nioną mistycznie przez Słowo Wcielo­
ne w nowej Jerozolimie — Kościele, 
pragniemy, ukochani Synowie i Córki 
świata katolickiego, przypomnieć jesz­
cze raz całej rodzinie ludzkiej, jako 
życzenie Naszego serca w wigilię Boże­
go Narodzenia.

Rzekę pokoju na świat! To właśnie 
pragnienie jest owym, które najdłużej 
żywimy w duszy Naszej, o które najgo­
ręcej modliliśmy się, dla którego po­
święciliśmy się już od dnia, w którym 
Bożej Dobroci podobało się zlecić Na­
szej niskiej osobie wysokie i straszliwe 
zadanie wspólnego Ojca wszystkich lu­
dów, czyli Zastępcy Tego, do którego 
należą narody jako dziedzictwo. (Psalm 
2, 8). Gdy obejmujemy spojrzeniem 
wszystkie ubiegłe lata Naszego Ponty­
fikatu pod kątem zlecenia, które wy­
pływa z ciążącego na Nas powszechne­
go Ojcostwa, wydaje się, że Boska O- 
patrzność zamierzyła wyznaczyć Nam 
szczególną misję przyczynienia się 
przez cierpliwe i wszechstronne dzia­
łanie do wprowadzenia ludzkości na 
ścieżki pokoju.

Ilekroć zbliżało się Boże Narodzenie 
i budziło się pożądanie, by śpieszyć do 
żłóbka Księcia Pokoju w celu ofiaro­
wania Mu jako daru dlań najmilszego 
ludzkości ukojonej i zgromadzonej ra­
zem jakby w jednej rodzinie, tylekroć, 
zamiast tego, podczas pierwszych sze­
ściu lat dane Nam było widzieć z nie- 
wysłowioną goryczą wokół siebie tyl­
ko ludy pod bronią, pełne szaleńczej 
grozy wzajemnego wyniszczania się.

Mieliśmy nadzieję, a z Nami miało 
ją wielu, że po wyczerpaniu się wresz­
cie szału nienawiści i zemsty, szybko 
wzejdzie jutrzenka okresu stałej już 
zgody. Zamiast tego, trwał ten stan 
obaw przed nieszczęściem i niebezpie­
czeństwem, nazywany przez opinię pu­
bliczną mianem „zimnej wojny“, po­
nieważ w rzeczy samej tak mało miał 
albo nic wspólnego z prawdziwym 
pokojem, wiele natomiast z rozejmem, 
chwiejącym się od najmniejszego 
wstrząsu.

Doroczny Nasz powrót do żłóbka 
Zbawiciela zwykł tedy polegać na me­
lancholijnej ofierze bólów i lęków, z 
usilnym pragnieniem zaczerpnięcia je­
dnak koniecznej odwagi, by nie ustać 
w napominaniu ludzi do pokoju i 
wskazywaniu im słusznej drogi.

Czyż przynajmniej teraz, w szesna­
ste czasu Naszego Pontyfikatu Boże 
Narodzenie, możemy dopełnić tego 
pragnienia? Według wielu zapewnień, 
zastąpiono zwolna zimną wojnę okre­
sem odprężenia między stronami prze­
ciwnymi, wzajemnie zezwolono sobie 
na dłuższy oddech, któremu nadano 
nie bez pewnej ironii miano „zimnego

pokoju“. Choć chętnie przyznajemy, 
że przedstawia on pewien postęp w 
trudnym dojrzewaniu pokoju, jednak­
że nie jest to jeszcze dar godny tajem­
nicy betlejemskiej, „w której okazała 
się dobroć i łaskawość Boga, Zbawicie­
la Naszego“ (Tit. 3, 4). Przeciwstawia 
się on przecież zbytnio duchowi ser­
deczności, szczerości i jasności, królu­
jącemu wokół kolebki Zbawiciela.

Cóż istotnie rozumie się w świecie 
polityki przez zimny pokój, jak nie sa­
mo współistnienie rożnych narodów, 
podtrzymywane wzajemnym lękiem i 
wzajemnym rozczarowaniem? Jasnym 
jest teraz, że zwykła koegzystencja nie 
zasługuje na nazwę pokoju, który trady­
cja chrześcijańska, wykształcona w 
szkole geniuszy św. Augustyna i św. 
Tomasza z Akwinu, nauczyła się okre­
ślać jako spokój w porządku („tran- 
quillitas ordinis“). Zimny pokój jest 
tylko chwilowym uciszeniem, którego 
trwanie jest uwarunkowane zmiennym 
odczuwaniem lęku, chwiejnym obli­
czaniem obecnych sił; a ze sprawiedli­
wym porządkiem, dopuszczającym pew­
ną serię stosunków, zmierzających do 
wspólnego, sprawiedliwego i słusznego 
celu, nie ma nic wspólnego.

Przez wyłączenie jednak jakiejkol­
wiek więzi porządku duchowego mię­
dzy narodami tak doraźnie współżyją­
cymi, zimny pokój jakżeż daleki jest 
od owego przepowiadanego i zamierzo­
nego przez Boskiego Mistrza, ugrunto­
wanego na zjednoczeniu duchów w tej­
że samej prawdzie i w tejże miłości, 
określanego przez św. Pawła jako „po­
kój Boży“, który przenika umysły i ser­
ca, i wypełnia się w harmonijnej wpół- 
pracy na wszystkich odcinkach życia, 
nie wyłączając politycznego, społecz­
nego i ekonomicznego.

Oto dlaczego nie śmiemy ofiarować 
zimnego pokoju Bożemu Dziecięciu. 
Nie jest on bowiem owym prostym i 
uroczystym PAX, o którym aniołowie 
śpiewali pasterzom podczas świętej no­
cy: tym mniej jest on PAX DEI (po­
kojem Bożym), który przewyższa 
wszelkie pojęcie i jest źródłem we­
wnętrznej pełnej radości; nawet nie 
jest on tym wyśnionym i szczęście 
obiecującym dzisiejszej ludzkości tak 
już bardzo znękanej. Mimo to pragnie­
my szczegółowo rozważyć jego niedo­
statki, by się z jego próżni i niepew­
nego trwania zrodziła porywająca tę­
sknota u rządców ludów i tych wszyst­
kich, którzy mogą wywrzeć pewien 
wpływ na tym polu, aby go przemienić 
jak najszybciej na pokój prawdziwy, 
którym jest w rzeczy samej sam Chry­
stus Pan. Skoro pokój jest porządkiem, 
a porządek jednością, Chrystus jedy­
nie jest tym, który może i chce jed­
noczyć umysły ludzkie w prawdzie i 
miłości. W tym znaczeniu Kościół 
wskazuje narodom słowami proroka na 
Niego samego, iż On sam jest pokojem: 
„A ten będzie pokojem“ (Mich. 5, 5).

czas przyjmowana, zgodnie z którą 
rządzący, który wypowiada wojnę, po­
pełniałby tylko błąd polityczny, jeśli­
by ta  okazała się przegraną, a w ża­
den sposób nie mógłby być oskarżony
0 winę moralną i zbrodnię, nie zacho­
wując — choć mógł to uczynić — po­
koju.

Właśnie takie niedorzeczne i absur­
dalne pojęcie wojny uczyniło próżny­
mi w nieszczęsne tygodnie 1939 roku 
Nasze wysiłki, dążące do podtrzymania 
u obu stron woli dalszych rozmów. 
Wojna była uważana wówczas za kost­
kę do gry, z większą lub mniejszą 
ostrożnością i zręcznością rzucaną, nie 
zaś za fakt, który obowiązuje sumie­
nie i podlega wyższej odpowiedzialno­
ści. Trzeba było niezliczonych grobów
1 ruin, aby się odsłoniło prawdziwe ob­
licze wojny .jako nie gry mniej lub wię­
cej szczęśliwej wśród sprzecznych in­
teresów, lecz tragedii bardziej ducho­
wej niż materialnej milionów ludzi; 
już nie ryzyko jakiegoś tam dobra, lecz 
strata wszystkiego; fakt o najpoważ­
niejszym znaczeniu.

Jakże to możliwe — zapytywało wie­
lu z prostotą i prawdą zdrowego roz­
sądku — że skoro każdy odczuwa w 
sobie palącą odpowiedzialność moral­
ną za najzwyklejsze własne uczynki, 
aby okropny fakt wojny, który przecież 
jest również owocem czyjejś wolnej 
woli, mógł się spod panowania sumie­
nia wymykać? I czyż nie ma Sędziego, 
do którego by niewinne ofiary mogły 
się odwołać? W tym rodzącym się kli­
macie powracającego rozsądku. Nasz 
okrzyk: „wojna wojnie“, którym w roku 
1944 wypowiedzieliśmy walkę czczemu 
formalizmowi akcji politycznej i dok­
trynom o wojnie, które nie biorą pod 
uwagę Boga ani Jego przykazań, zna­
lazł szerokie zrozumienie. To zaś zba­
wienne opamiętanie się nie tylko że 
nie znikło, lecz jeszcze więcej pogłębiło 
i rozszerzyło się w latach tak zwanej 
zimnej wojny, może i dlatego, iż prze­
dłużające się doświadczenie bardziej 
jeszcze uwypukliło niedorzeczność ży­
cia kierowanego przez strach. W taki 
sposób zimny pokój wraz ze swymi 
brakami i swoimi kłopotami zdaje się 
kierować pierwsze kroki w kierunku 
autentycznego porządku moralnego i 
ku uznawaniu wzniosłej nauki Kościo­
ła o wojnie sprawiedliwej i niespra­
wiedliwej, o godziwości i niegodziwości 
uciekania się do broni.

To nastąpi z pewnością, jeśli z jednej 
i drugiej strony powróci się ze szczerym 
duchem, wręcz religijnym, do uznawa- 
wania wojny jako przedmiotu porząd­
ku moralnego, którego pogwałcenie

rzeczywiście stanowi winę, która nie 
może pozostać bezkarną. To nastąpi, 
jeśli politycy w praktyce, zanim wy­
biorą korzyści i ryzyko swych decyzji, 
uznają się za osobiście podległych 
wiecznym prawom moralnym i będą 
traktować zagadnienie wojny jako 
sprawę sumienia wobec Boga. Nie ma 
innego środka w obecnych warunkach, 
aby uwolnić świat od zmory strachu, 
jak tylko powrót do bo jaźni Bożej, 
która nie poniża poddającego się jej; 
wręcz odwrotnie, broni od hańby 
straszliwej zbrodni, którą jest nieko­
nieczna wojna. I któż może się dziwić, 
że pokój i wojna są w ten sposób ści­
śle powiązane prawdą religijną? Cała 
rzeczywistość należy do Boga: właśnie 
odrywanie rzeczywistości od jej po­
czątku i celu stanowi korzeń wszelkie­
go zła.

Stąd jasnym jest, że czy to wysiłek 
czy propaganda pokojowa, które po­
chodzą od tego, który zaprzecza wszel­
kiej bierze w Boga, zawsze są bardzo 
wątpliwe, niezdolne do powstrzymania 
czy też wyłączenia uczucia strachu, je­
śliby nawet nie były wprost wyreżyse­
rowane jako środek do wywołania tak­
tycznych skutków podniecenia i zamie­
szania.

Obecne współistnienie w strachu ma 
przed sobą tylko dwie możliwości: albo 
podniesie się do współtrwania w bo- 
jaźni Bożej i w następstwie do współ­
istnienia w prawdziwym pokoju, na­
tchnionym i strzeżonym przez Boski 
porządek moralny, lub skrzepnie co­
raz bardziej w lodowaty paraliż życia 
międzynarodowego, którego ciężkie 
niebezpieczeństwa są już teraz łatwe 
do przewidzenia. Rzeczywiście hamo­
wanie na dłuższą metę naturalnej eks­
pansji życia narodów mogłoby w koń­
cu doprowadzić je do tego samego roz 
paczliwego ujścia, którego chce się 
uniknąć, czyli do wojny, żaden naród 
przy tym nie potrafiłby znieść w nie­
skończoność wyścigu zbrojeń, bez od­
czucia katastrofalnych skutków w 
swym normalnym rozwoju gospodar­
czym. Próżne byłyby umowy postana­
wiające ograniczenia zbrojeń. Z braku 
podłoża moralnego w bojaźni Boga, 
nawet gdyby doszło do ich zawarcia, 
przekształciłyby się w źródło nowych 
wzajemnych nieufności. Tak tedy po­
zostaje inne droga, świetlana i zapo­
wiadająca szczęście, która biorąc po­
czątek w bojaźni Bożej, prowadzi z Je­
go pomocą do prawdziwego pokoju, 
którym jest szczerość, ciepło, życie 
godne Tego, który nam jest dan, aby 
ludzie mieli w Nim, i to obficiej, życie 
(Jan 10, 10).

2. W S P Ó Ł I S T N I E N I E  
W B Ł E D Z I E

1. WS P Ó Ł I S T N I E N I E  
W STRACHU

Powszechnym jest przekonanie, o- 
parte na prostej obserwacji faktów, że 
główną podstawą, na której opiera się 
obecny stan względnego spokoju, jest 
strach. Każdy z obozów, na jakie po­
dzielona jest ludzka rodzina, toleruje 
istnienie drugiego, ponieważ sam nie 
chce zginąć. Unikając w ten sposób 
fatalnego ryzyka, owe obozy nie współ­
żyją, lecz współtrwają. Nie jest to 
stan wojny, lecz również nie pokój: 
jest to zimny spoczynek. Oba obozy 
nęka wzajemny strach przed potęgą 
wojskową i ekonomiczną drugiego, w 
obu żywo zdają sobie sprawę z kata­
strofalnych skutków najnowszych bro­
ni. Każdy śledzi z uwagą pełną strachu 
rozwój techniczny, zbrojenia się dru­
giego i własne możliwości produkcji 
ekonomicznej, podczas gdy własnej 
propagandzie powierza zadanie wyko­
rzystywać trwogę drugiego, powiększa­
jąc i wzmacniając jej znaczenie. Na 
konkretnym gruncie polityki wydaje 
się, że nie mają już więcej znaczenia 
zasady rozumne i moralne, wywrócone 
po tylu złudzeniach przez największy 
atak sceptycyzmu.

Najbardziej oczywisty absurd, wyni­
kający z tego tak politowania godnego 
stanu rzeczy jest następujący: dzisiej­
sza praktyka polityki, jakkolwiek lęka 
się wojny jako największej katastrofy, 
udziela jej całego kredytu jako jedyne­
mu czynnikowi zachowania i jedynemu 
czynnikowi kierującemu międzynaro­
dowymi stosunkami. W pewnym sensie 
pokłada swą ufność w tym, czego się 
w najwyższym stopniu wyrzeka.

Z drugiej strony taka praktyka po­
lityki doprowadziła wielu — także

wśród samych rządzących — do cał­
kowitej rewizji problemu pokoju i woj­
ny i do szczerego postawienia sobie py­
tania, czy ratunek przed wojną i rę­
kojmia pokoju nie powinny być szuka­
ne w dziedzinach bardziej wzniosłych 
i bardziej ludzkich niż ta, która jest 
opanowana wyłącznie przez terror. I 
tak wzrosły zastępy tych, którzy burzą 
się na myśl konieczności zadowolenia 
się samym współistnieniem i wyrzecze­
niem się stosunków bardziej żywych z 
drugim obozem, a stąd przymusowym 
pożyciem po wszystkie dni swego istnie­
nia w atmosferze lęku wyczerpującego 
nerwy. Zarzęli więc rozważać problem 
pokoju i wojny, jako wyższej odpowie­
dzialności przed Bogiem i prawem 
etycznym. Na ten zmieniony sposób 
rozważania tego problemu wpłynął z 
pewnością także czynnik „strachu“, jako 
wędzidło wojny i bodziec pokoju. Lecz 
w tym wypadku chodzi o zbawienną 
bojaźri Bożą, rękojmię i wskazówkę 
porządku moralnego i — jak uczy Psal­
mista (Ps. 110, 10) — początek mądro­
ści.

Po przeniesieniu zagadnienia na tę 
wyższą i jedynie godną stworzeń ro­
zumnych płaszczyznę, okazała się bez­
względna niedorzeczność doktryny, pa­
nującej w ostatnich dziesiątkach lat 
w szkołach polityków, a mianowicie, 
że wojna jest jedną z tych form, przy­
jętych w akcji politycznej, jako wyj­
ście konieczne, jakoby naturalne, ze 
sporów między dwoma państwami nie 
dających się zagasić; że wojna jest 
faktem wyjętym dlatego spod jakiej­
kolwiek odpowiedzialności moralnej. 
Absurdalną i niedopuszczalną okazała 
się również zasada, także przez długi

Chociaż zimna wojna, tak samo jak 
i zimny pokój, trzyma świat w szkodli­
wym rozdwojeniu, to jednak aż do te­
go czasu nie przeszkadza, aby wr nim 
pulsowały silnie rytmy życia. Wpraw­
dzie chodzi tu o życie, rozwijające się 
prawie wyłącznie na polu ekonomicz­
nym. Jest jednak niezaprzeczalne, że 
ekonomia, posługując się wzrastają­
cym postępem współczesnej techniki, 
osiągnęła przez gorączkową działalność 
nadspodziewane wyniki, pozwalające 
przewidywać głęboką przemianę życia 
narodów, nawet i tych, które dotych­
czas uważano za nieco zacofane Bez

wątpienia, nie można odmówić podzi­
wu wobec tego, co ona dokonała i co 
obiecuje. Mimo wszystko, ekonomia 
przez swą zdolność pozornie nieogra­
niczoną produkowania dóbr bez liczby 
i przez wielość swych stosunków wy­
wiera urok wyższy nad swe możliwości 
na wielu współczesnych i to na tere­
nach da niej obcych. Błąd podobnej 
ufności, pokładanej w nowoczesnej e- 
konomii również zbliża obie strony, na 
które świat dzisiejszy jest podzielony. 
W jednej z nich głosi się, że jeśli czło­
wiek wykazał taką moc w tworzeniu 
cudownych kompleksów techniczno -
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ekonomicznych, którymi dziś się szczy­
ci, to potrafi także zorganizować wy­
zwolenie życia ludzkiego od wszelkich 
braków i wszelkiego zła, któremu ule­
ga i dokonać w ten sposób pewnego 
rodzaju samoodkupienia. Z drugiej 
strony natomiast szerzy się mniema­
nie, że problem pokoju winien być roz- 
Wiązaiiy przez ekonomię, a w Szczegól­
ności przez pewną formę szczególną, a 
mianowicie wolnej wymiany.

Mieliśmy już nieraz okazję wyłożyć 
bezpodstawność takich doktryn, od stu 
lat już zwolennicy systemu wolnego 
handlu oczekiwali odeń cudownych rze­
czy upatrując w nirn moc niemal ma­
giczną. Jeden z najbardziej gorących 
jego zwolenników nie wahał się porów­
nać zasady wolnej wymiany — o ile 
chodzi o rozpiętość skutków w świecie 
moralnym — do prawidła ciężkości, któ­
re kieruje światem fizycznym, wyzna­
czając mu jako skutki właściwe, zbliże­
nie ludzi, zanik antagonizmów ras, wy­
znań, języków, jak też jedność wszyst­
kich ludzi w niezmiennym już pokoju. 
(Richard Cobden „Speeches on Ques­
tions of Public Policy“, London, Mac­
millan i Sp. 1870, t. I, str. 362-363).

Bieg wypadków wykazał, jak bardzo 
zwodniczym złudzeniem było powie­
rzanie pokoju samej tylko wolnej wy­
mianie. Nie inaczej będzie w przyszło­
ści, ilekroć z uporem w tej ślepej wie­
rze przyznawać się będzie ekonomii 
wyimaginowaną siłę mistyczną. Tym­
czasem brak zresztą podstaw faktycz­
nych, które by mogły poręczyć w jaki­
kolwiek sposob zbyt różowe nadzieje, 
żywione dziś także przez dziedziców 
tej doktryny. W rzeczy samej, w jed­
nej z obu stron współistniejących w 
zimnym pokoju tak bardzo wywyższa­
na wolność ekonomiczna w rzeczywi­
s to śc i dotąd arie is tn ie je ;  w d rugiej 
wprost z zasady jest potępiona jako 
aosurd. Między obiema stronami panu­
ją diametralnie przeciwne pojęcia o sa­
mych podstawach życia: przeciwień­
stwo to nie może być pokonane przez 
siły jedynie ekonomiczne. Wręcz od­
wrotnie, jeśli istnieją — co jest praw­
dą — związki przyczynowe między 
światem moralnym a światem ekono­
micznym, winny być podporządkowa­
ne w sposób, który przyznaje prymat 
pierwszemu; należy mianowicie do 
świata moralności przeniknięcie auto­
rytatywne swym duchem także ekono­
mii społecznej. Po ustaleniu tej hie­
rarchii i poi zezwoleniu na rzeczywiste 
jej wykonywanie, sama ekonomia — 
na tyle, ile możliwe — wzmocni świat 
moralny, utwierdzając przesłanki du­
chowe i siły pokoju.

Czynnik ekonomiczny zresztą mógł­
by nastręczyć poważne przeszkody dla 
pokoju, przede wszystkim dla zimne­
go pokoju, rozumianego jako równo­
waga obozów, jeśliby jedna ze stron 
osłabła skutkiem błędnych systemów 
To by mogło zaistnieć między innymi 
tam, gdzie poszczególne narody jedne­
go obozu oddałyby się bez poznania 
sprawy i bez względów na inne narody, 
ustawicznemu wzrostowi produkcji i 
ustawicznemu podnoszeniu swej wła­
snej stopy życiowej. W tym wypadku 
byłoby nieuchronnym powstanie zawi­
ści i rywalizacji u narodów sąsiednich, 
a w konsekwencji całego już obozu.

Pomijając już to szczegółowe rozwa­
żanie, koniecznym jest przekonanie, 
że stosunki ekonomiczne między naro­
dami o tyle będą czynnikami pokoju, 
o ile podporządkowane zostaną nor­
mom prawa naturalnego, o ile będą 
pochodziły z miłości, miały na wzglę­
dzie i inne narody i staną się źródłem 
pomocy. Trzeba przyjąć za pewnik, że 
w stosunkach między ludźmi, nawet 
tylko pod względem ekonomicznym, 
nic samo się nie dzieje, jak to zacho­
dzi w przyrodzie, poddanej prawom ko­
niecznym, lecz wszystko w istocie za­
leży od ducha. Tylko duch — obraz 
Boży i wykonawca Jego planów — 
może ustalić na ziemi porządek i har­
monię i on to uczyni, o ile tylko okaże 
się wiernym tłumaczem i posłusznym 
narzędziem. Zbawiciela Jezusa Chry­
stusa, który Sam jest POKOJEM.

Na innym polu, ale już delikatniej­
szym niż ekonomiczne, błąd dzielony 
jest przez obie strony współistniejące 
w zimnym pokoju; dotyczy on zasad 
ożywiających każdy z obozów. Pod­
czas gdy jedna strona opiera swą silną 
wewnętrzną więź na fałszywej idei, 
obrażającej nawet podstawowe prawa 
ludzkie i Boskie, lecz mimo to skutecz­
nej, druga strona zapominając o tej 
posiadanej już i z wielkim powodze­
niem w przeszłości ■wypróbowanej idei, 
wydaje się kierować ku zasadom poli­
tycznym wyraźnie rozluźniającym jed­
ność.

W ostatnim dziesięcioleciu powojen­
nym wielkie wzdychanie za duchowym 
odnowieniem zniewalało dusze: zjed­
noczyć silnie Europę, wychodząc z wa-

runków przyrodzonych życia narodów, 
w celu położenia kresu tradycyjnym 
rywalizacjom między narodami i za­
bezpieczyć wspólne bezpieczeństwo ich 
niepodległości i ich pokojowego rozwo­
ju. Ta szlachetna idea nie dawała po­
wodów do skarg i nieufności świata 
pozaeuropejskiego w tej mierze, w ja­
kiej on przychylnie spoglądał na Eu­
ropę. Istniało przy tym przekonanie, 
że Europa w samej sobie łatwo odnaj­
dzie ideę przewodnią jej jedności. Dal­
sze jednak wypadki i ostatnie układy, 
które — jak się uważa — otworzyły 
drogę do zimnego pokoju, nie mają już 
więcej jako podstawy ideału szersze­
go zjednoczenia Europy. Wielu rzeczy­
wiście sądzi, że polityka wraca do ty­
pu państwa nacjonalistycznego, zam­
kniętego w sobie, ześrodkowującego si­
ły, niespokojnego w wyborze przymie­
rzy, a stąd nie mniej zgubnego jak u 
szczytu rozwoju tej polityki w ostat­
nim stuleciu.

Zbyt szybko zapomniano o prze­
ogromnym stosie ofiar z życia i dóbr, 
jaki wymusza ten typ państwa i te 
przygniatające ciężary ekonomiczne i 
duchowe przezeń nakładane. Istota 
błędu polega na pomieszaniu życia ta^ 
rodowego we właściwym zrozumieniu z 
polityką nacjonalistyczną: pierwsze 
jako prawo i cenna własność każdego 
narodu, może i powinno być popiera­
ne; druga jako zarodek wszelkiego zła, 
nigdy nie dość będzie odrzucana, życie 
narodowe jest samo w sobie całością 
funkcji wszystkich wartości kultural­
nych. które są właściwe i charaktery­
styczne dla określonej grupy i tworzą 
więź duchowej jedności. To życie rów­
nocześnie wzbogaca pizez swój wkład 
kulturę całej ludzkości. W swej istocie 
jednak życie narodowe jest czymś nie­
politycznym. co potwierdza fakt, że 
może się ono rozwijać — jak świadczą 
historia i doświadczenie — obok in­
nych, w łonie tego samego państwa, 
jak też może rozciągać się poza grani­
ce polityczne tegoż państwa, życie na­
rodowe nie staje się zasadą rozkładu 
wspólnoty narodów tak długo, dopókąd 
nie zaczyna być nadużywane jako śro­
dek do celów politycznych, gdy miano­
wicie państwo dominujące i centrali­
styczne czyni z narodowości pod­
stawę swej siły ekspansji. Wówczas 
bowiem powstaje państwo nacjonali­
styczne, zarodek rywalizacji i zarzewie 
niezgody.

Jest jasne, że gdy wspólnota euro­
pejska wejdzie na tę drogę, rezultatem 
będzie spoistość bardziej krucha w po­
równaniu ze spoistością obozu prze­
ciwnego. Słabość jej okazałaby się z 
całą pewnością w dniu przyszłego po­
koju, mającego uregulować rozsądnie 
i sprawiedliwie kwestie dotychczas za­
wieszone. Mówi się o tym, że w no­
wych okolicznościach dynamizm pań­
stwa nacjonalistycznego nie przedsta­
wia już więcej niebezpieczeństwa dla 
drugich narodów, będąc pozbawionym 
w większości wypadków skutecznej si­
ły ekonomicznej i wojskowej. Nawet 
gdy dynamizm wyimaginowanej potę­
gi nacjonalistycznej wyraża się raczej 
przez nastrój niż przez czyny, tak sa­
mo gorszy dusze, kanni podejrzliwość 
i nieufność w przymierza, uniemożli­
wia wzajemne porozumienie, a zatem 
lojalną współpracę i wzajemną po­
moc, nie w mniejszym ni większym 
stopniu, jakby to czyniła potęga fak­
tyczna.

Cóż by się stało potem, w takich 
okolicznościach, ze wspólnej więzi, 
która powinna łączyć poszczególne 
państwa w jedność? Jak wielka i sku­
teczna musiałaby być idea, która by 
mogła uczynić je silnymi w obronie i 
twórczymi we wspólnym programie 
cywilizacji? Niektórzy chcą ją widzieć 
w zgodnym odrzuceniu sposobu życia, 
niszczącego wolność, który jest właści­
wy drogiemu obozowi. Bez wątpienia, 
wstręt do niewolnictwa jest rzeczą god­
ną uwagi, lecz o wartości tylko nega­
tywnej, która nie ma dość sił, by pobu­
dzić dusze do czynu z tą samą skutecz­
nością, co idea pozytywna i bezwzględ­
na. Taką ideą mogłaby natomiast być 
miłość wolności, zamierzona przez Bo­
ga i zgodna z potrzebami dobra po­
wszechnego, czyli ideał prawa natury 
jako podstawy organizacji państwa i 
państw. Tylko te i podobne idee ducho­
we, wypielęgnowane od wielu wieków 
przez tradycję chrześcijańskiej Euro­
py, mcgą stawić czoła idei fałszywej — 
a nawet przewyższyć ją w mierze za­
leżnej od stopnia własnej żywotności 
— lecz konkretnej i mocnej, która wią­
że pozornie i nie bez pomocy gwałtu 
drugi obóz: mianowicie idei ziemskiego 
raju, mającego nastąpić natychmiast 
po zrealizowaniu określonej formy or­
ganizacji społecznej. Chociaż idea ta 
jest złudna, to jednak udaje się jej,

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Papieże o kapłaństwie. Po wydawni­
ctwach, w których zebrano w jedno 
przemówienia Piusa XII do nowożeń­
ców, o wojnie i pokoju, wyszło drukiem 
wydawnictwo zebranych w jedno do­
kumentów działalności pasterskiej Piu­
sa XII odnośnie duchowieństwa i ka­
płaństwa, a także dokumentów dzia­
łalności w tym zakresie papieży św. 
Piusa X, Benedykta XV i Piusa XI. W 
kolekcji „Vie Sacerdotale“ firmy wy­
dawniczej Fleurus w Paryżu mons. 
Pierre Veuillot, z sekretariatu stanu 
Jego świątobliwości, zamknął w dwu 
tomach (str. 368 i 448) pt. „Notre Sa- 
cerdoce“ wszystko to, co wspomniani 
papieże głosili i nauczali w przemówie­
niach, listach, pouczeniach i encykli­
kach o życiu, posłannictwie i działal­
ności duchowieństwa. W II tomie, któ­
ry zawiera dokumenty Piusa XII, do­
roczne przemówienia Piusa XII do pro­
boszczów i kaznodziejów wielkopost­
nych, są, jak stwierdzono w wydaw­
nictwie, prawdziwym traktatem teolo­
gii pastoralnej. Prosekretarz stanu, o- 
becnie arcybiskup Mediolanu, Jan 
Chrzciciel Montini w zamieszczonym 
w wydawnictwie obszernym liście z 23 
sierpnia 1954 do autora, podkreślił, że 
praca ta  jest wspaniałą syntezą słów, 
w których papieże od śmierci Leona 
XIII zwracali się do duchowieństwa, a 
zarazem stwierdzeniem, jak ojcowskim, 
mądrym i stałym było zainteresowa­
nie się najwyższego nauczycielskiego i 
pasterskiego urzędu Kościoła ducho­
wieństwem katolickim, jak troska o 
duchowieństwo była nieustanna, mi­
łość nigdy nie zaspokojona, usłużność 
nie wyczerpana. Zwłaszcza w czasach 
dzisiejszych, kiedy to literatura coraz 
częściej zajmuje się duchowieństwem, 
nie wykazuje jednak zrozumienia, kim 
i czym jest kapłan, wydawnictwo „No­
tre Sacerdoce“ odpowiada na pytanie, 
czym jest kapłaństwo.

przynajmniej zewnętrznie, tworzyć 
jedność zwartą i twardą i przyjmowa­
ną przez masy nieuświadomione. Umie 
ona pobudzić swoich członków do czy­
nu i do ofiar. Ta sama idea, w ścisłej 
łączności z polityką, którą wyraża, da­
je kierownikom silną moc uwodzenia, 
a zwolennikom zuchwałość przenika­
nia — jako straż przednia — nawet do 
wnętrza drugiego obozu.

Zamiast tego oczekuje Europa obu­
dzenia się własnego sumienia. Tym­
czasem w tym, co ona reprezentuje, 
jak mądrość i organizację życia spo­
łecznego jak też wpływ kultury, wy­
daje się jakoby traciła teren w wielu 
krajach świata. Wprawdzie takie cofa­
nie odnosi się do zwolenników polityki 
nacjonalistycznej, zmuszonych do ustę­
powania przed przeciwnikami, którzy 
przyswoili sobie sami ich własne me­
tody. Szczególnie między niektórymi 
narodami, aż do tej pory uważanymi 
za kolonialne, proces dojrzewania or­
ganicznego w kierunku politycznej au­
tonomii, który to proces Europa win­
na prowadzić z wyrozumiałością i 
skwapliwością, nagle przemienił się w 
wybuchy nacjonalistyczne, żądne wła­
dzy. Trzeba tu wyznać, że nawet te 
nieprzewidziane pożary na szkodę po­
wagi i interesów Europy są, przynajm­
niej w części, owocem złego jej przy­
kładu.

Czy to znaczy, że Europa tylko chwilo­
wo błądzi? W każdym razie to, co win­
no zostać i bez wątpienia zostanie, jest

właściwą Europą, tj. zbiornicą wszyst­
kich walorów duchownych i świeckich, 
które Zachód zgromadził czerpiąc z 
bogactw poszczególnych swych naro­
dów, by je całemu światu rozdać. Eu­
ropa, zgodnie z rozporządzeniami Bo­
żej Opatrzności, dalej będzie mogła 
być gniazdem i rozdawczynią tych 
wartości, jeśli potrafi znowu uświado­
mić sobie właściwy charakter ducho­
wy i wyrzec się ubóstwiania siły. Jak 
w przeszłości źródła jej siły i kultury 
były wybitnie chrześcijańskie, tak dziś 
powinna narzucić sobie powrót do Bo­
ga i do ideałów chrześcijańskich, jeśli 
chce odnaleźć podstawę i więź swej 
jedności i swej prawdziwej wielkości. 
A jeśli te źródła wydają się w części 
wyschnięte, jeśli ta więź grozi rozerwa­
niem, a fundament tej jedności pokru­
szeniem, odpowiedzialność w historii a 
także i dziś spada na’ obie strony, znaj­
dujące się naprzeciwko siebie w trwo­
dze i wzajemnym strachu.

Te pobudki winny wystarczyć lu­
dziom dobrej woli w jednym i drugim 
obozie, by pragnąć, modlić się, działać i 
by ludzkość została wybawiona od upo­
jenia siłą i hegemonią, aby przez to 
Duch Boży stał się naczelnym rządcą 
świata, gdzie kiedyś sam Wszechmo­
gący Bóg wybrał sposób zbawienia 
tych, których umiłował, stając się 
Dzieciątkiem w ubogiej kolebce. „Al­
bowiem Maluczki narodził się nam 
i Syn nam jest dany, i stało się pa­
nowanie na ramieniu Jego“ (Iz. 9, 6).

3. W S P Ó Ł I S T N I E N I E  
W P R A W D Z I E

Audiencja premiera francuskiego u 
Papieża. Od przeszło miesiąca, od 
chwili zarysowanej możliwości wyjaz­
du do Rzymu, prezes rady ministrów i 
zarazem minister spraw zagranicznych 
Francji Pierre Mendès-France, jak to 
stwierdza „Osservatore Romano“, wy­
jawiał gorące pragnienie złożenia hoł­
du Głowie Kościoła katolickiego. Umo­
żliwiła to niedawna poprawa stanu 
zdrowia Papieża. Audiencja odbyła się 
w bibliotece prywatnej Papieża. Pre­
mier francuski wyraził najgorętsze, 
także w imieniu narodu francuskiego, 
życzenia zdrowia dla Ojca św. i wręczył 
dar: dwa tomy katalogów dzieł Bossue- 
ta. Następnie zaproszono żonę premie­
ra i świtę. Papież pod koniec audien­
cji wyraził specjalne życzenia dla tak 
drogiego mu narodu francuskiego. Po 
audiencji, jak pisze „La Croix“, pre­
mier francuski powiedział: „Teraz 
wiem, czym jest prawdziwa wielkość“.

„Kardynał Wyszyński. Rocznica jed­
nej Purpury“. Pod tym tytułem „Osser- 
vatore Romano" w nrze z 13 stycznia 
poświęcił artykuł wstępny, pióra re­
daktora naczelnego Federico Alessan- 
drini, Kardynałowi Wyszyńskiemu z 
racji drugiej rocznicy wyniesienia go 
do godności kardynalskiej w dniu 12 
stycznia 1952 r. Artykuł przypomina 
słowa alokucji papieskiej na konsysto- 
rzu, stwierdzające, że purpura przyzna­
na Arcybiskupowi Wyszyńskiemu jest 
nie tylko nagrodą za wielkie zasługi 
wobec Kościoła Bożego, ale także u- 
znaniem dla narodu polskiego, który 
w rocznikach historii chrześcijańskiej, w 
czasach trudnych, zapisał karty godne 
chwały i sławy. Niedawno wspominali­
śmy pierwszą rocznicę aktu gwałtu z 
26 września 1953 r„ dokonanego na 
Kardynale Wyszyńskim, który mocny 
w wierze, wierny swym obowiązkom 
Kapłana i Biskupa nie chciał ustąpić 
Cezarowi tego, co należy Bogu. Dzi­
siaj (12 stycznia), kiedy mijają dwa 
lata od wyniesienia Prymasa Polski do 
purpury, świat katolicki pamięta, że 
gwałtu dokonano nie tylko na mężu 
wybitnym pobożnością i wiedzą, ale 
także na Księciu Kościoła. Uczyniono 
to dlatego, że trzeba było usunąć prze­
szkodę, jaką były działalność naucza­
jąca Kardynała i jego spokojna sta­
łość. Jego Imię jest obecne w sumie­
niu wszystkich wiernych, a po apostol­
stwie słowa nastąpiło teraz apostol­
stwo milczenia i cierpienia, nie mniej 
płodne. Artykuł kończy się zapewnie­
niem: „W tę rocznicę świat katolicki 
myśli o Nim i o Purpurze rzymskiej, 
która go okrywa, uczczonej jeszcze raz 
przez nienawidzących Prawdę. Kardy­
nał Stefan Wyszyński tkwi w sercu 
świata katolickiego.“

Chociaż smutno stwierdzić, w jaki 
to sposób dokonał się obecny rozłam 
ludzkiej rodziny, najpierw wśród ludzi, 
którzy znali i cześć oddawali temu sa­
memu Zbawicielowi Jezusowi Chrystu­
sowi, nie mniej wydaje się Nam słusz­
ną ufność, że w tym samym Jego imie­
niu jeszcze można przerzucić most 
pokoju między przeciwległymi brzega­
mi i naprawić wspólną więź, zerwaną 
w sposób bolesny.

W rzeczy samej ma się nadzieję, że 
dzisiejsze współistnienie zbliży ludzkość 
do pokoju. By przeto usprawiedliwić to 
•oczekiwanie, winno ono być w pewien 
sposób współistnieniem w prawdzie. 
Lecz nie można zbudować jednak mo­
stu między tymi dwoma rozdzielonymi 
światami, jak tylko opierając się o 
ludzi żyjących w jednym i drugim, a 
nie na reżymach albo systemach spo­
łecznych. Gdy jeszcze jedna ze stron 
wysila się w szerokiej mierze, świado­
mie czy nie, na zachowanie prawa na- 
turalnego, to system panujący u dru­
giej strony całkowicie zerwał z tą pod­
stawą.

Nadprzyrodzoność jednostronna 
niech zgoła powstrzymuje się od zaj­
mowania jakiejkolwiek postawy, przy­
taczając motywy, że żyjemy w świecie 
odkupienia, a iprzez to oderwani od po­
rządku natury. Albo, że winno się uznać 
jako prawdę historyczną „charakter 
kolektywny“ owego systemu, jakoby 
odpowiadał on nawet woli Bożej. Bo to 
są błędy, którym katolik ulegać nie 
może w żaden sposób! Słuszna droga

jest całkiem inna. W obu obozach na 
miliony liczą się tacy, którzy zachowali 
bardziej lub mniej czynne znamię 
Chrystusowe: winni oni być zawezwani 
do współpracy na nowym, odbudowa­
nym fundamencie jedności ludzkiej 
rodziny, nie inaczej niż wierni i gorli­
wi wierzący. Prawdą jest atoli, że w 
jednym z obozów głos ludzi, którzy 
stanowczo stoją za prawdą, za miłością, 
za duchowością, dławiony jest przez 
nacisk władz państwowych, że po dru­
giej stronie za bardzo wielka jest lęk- 
liwość w głośnym głoszeniu dobrych 
pragnień. Jest obowiązkiem tedy poli­
tyki pojednania dodać odwagi jednym 
i być echem drugich. W tej szczegól­
nie części, gdzie nie jest przestępstwem 
przeciwdziałać błędowi, mężowie stanu 
winni posiadać więcej zaufania do 
siebie samych i innym okazywać bar­
dziej zdecydowaną odwagę w niwecze­
niu knowań ciemnych sił, które usta­
wicznie dążą do przywrócenia hege­
monii siły; okazywać bardziej czynną 
mądrość w zachowaniu i wzroście sze­
regów ludzi dobrej woli, przede wszy­
stkim wierzących w Boga, jakich spra­
wa prawdziwego pokoju wszędy liczy 
wielu. Z pewnością byłoby błędem po­
litycznym jednoczenia lub wprost 
zdradą składać w ofierze interesom 
nacjonalistycznym mniejszości naro­
dowe, które pozbawione są siły, aby 
obronić swe najwyższe dobra, swą wia­
rę i swą chrześcijańską kulturę, Ci, 
którzy by to czynili, nie byliby godni 
zaufania i nie postępowaliby uczciwie,

gdyby się potem w wypadkach, w któ­
rych już ich własny interes tego wy­
maga, powoływali na wartości religii i 
szacunek dla prawa.

Wielu ochotników chce naprawiać 
podstawy ludzkiej jedności. Ponieważ 
jednak podstawa ta albo most winny 
być natury duchowej, do tego zadania 
na pewno nie są kwalifikowani sceptycy 
i cynicy, ci, co w szkole materializmu 
więcej lub mniej maskowanego nawet 
najwznioślejsze prawdy i najwyższe 
wartości duchowe sprowadzają do 
reakcji fizycznych albo mówią o zwyk­
łych ideologiach. I ci, którzy nie uzna­
ją prawd absolutnych i nie przyjmują 
zobowiązań moralnych na terenie życia 
społecznego, nie są zdolni do tego celu. 
Ci ostatni, którzy już w przeszłości 
przez swoje nadużycia wolności i przez 
zgubną i nierozumną krytykę przygo­
towali, często nieświadomie, klimat 
sprzyjający dyktaturze i uciskowi, wy­
suwają się znów na czoło, aby przesz­
kadzać dziełu pacyfikacji społecznej i 
politycznej, wypływającemu z natch­
nienia chrześcijańskiego. Tu i tam nie 
jest to rzadkością, że podnoszą oni 
głos przeciwko tym, którzy świadomie 
jako chrześcijanie z pełnym prawem 
interesują się zagadnieniami politycz­
nymi i w ogóle życiem społecznym. 
Niekiedy również oczerniają siłę i 
pewność, które chrześcijanin czerpie z 
posiadania absolutnej Prawdy i szerzą 
— odwrotnie — przekonanie, jakoby ho­
norem człowieka nowoczesnego i war­
tością jego wychowania było nie 
mieć żadnych idej lub kierunków okre­
ślonych ani też nie być związanym z 
jakimkolwiek światem duchowym. Za­
pomina się równocześnie, że właśnie z 
takich prawideł pochodzi dzisiejsze 
zamieszanie i nieporządek i nie chce 
się pamiętać, że tylko siły chrześcijań­
skie — dziś przez nich zwalczane — 
potrafiły przywrócić w wielu krajach 
wolność przez nich samych roztrwo­
nioną. Nie przez takich ludzi, zapew­
ne, może być budowany most prawdy 
i wspólna podstawa duchowa: przeciw­
nie, trzeba się spodziewać po nich, że 
zgodnie ze swym oportunizmem nie 
uznają za haniebne sympatyzować ze 
złym systemem drugiego brzegu, na­
wet przyjmując ryzyko, by zostać od­
rzuconymi przezeń, gdyby tamten miał 
chwilowo tryumfować.

Dlatego z ufnością w Bożą dobroć, 
oczekując, że duchowy i chrześcijań­
ski most, który między dwoma brzega­
mi już w pewnej mierze zaistniał, sta­
nie się szerszy i silniejszy, chcielibyś­
my upomnieć w pierwszym rzędzie 
chrześcijan krajów, gdzie jeszcze uży­
wa się Bożego daru pokoju, aby uczy­
nili wszystko, co w ich mocy dla przy­
śpieszenia godziny jego powszechnego 
przywrócenia. Niechże nabiorą prze­
konania oni przede wszystkim, że jeśli 
prawda, którą posiadają, pozostanie 
zamknięta w nich. jako przedmiot 
kontemplacji dla wyciągania pociech 
duchowych, nie będzie wówczas służy­
ła sprawie pokoju: prawda winna być 
wcielana w życie, udzielana, stosowana 
we wszystkich dziedzinach życia. Bo 
prawda, specjalnie prawda chrześci­
jańska, jest darem, który Bóg kładzie 
do rąk sług swoich, aby dzięki ich 
przedsiębiorczości przyniosła owoce 
powszechnego zbawienia. Wszystkich 
posiadaczy prawdy chcemy zapytać,

zanim to uczyni Sędzia Wieczny, czy
talent swój pomnożyli w takim stopniu, CZY EGIPSKIE TERY BĘDĄ OD- 
aoy zasłużyć sobie na zaproszenie Pana BUDOWANE? Obecny dyktatorski re­
do wnijścia w radości Jego pokoju, żym Egiptu stara się otaczać specjalną 
Jakże liczni, być może i kapłani i świec- opieką zabytki dawnej świetnej prze- 
cy katolicy, powinni czuć wyrzut su- szłości kraju, sięgającej 6 tysięcy lat 
mienia, ponieważ zakopali we własnym wstecz, być może zaś jeszcze dawniej- 
sercu talent i inne dobra duchowe ̂  SZyCh czasów. Ostatnio przywódcy 
skutKiem swej opieszałości i nieczuło- rewolucji egipskiej skierowali swą uwa- 
ści na nęazę ludzką. W szczególności gę na samo serce starożytnego Egiptu,
staliby się oni winnymi, gdyby tolero­
wali, by lud pozostawał prawie bez 
pasterzy, podczas gdy nieprzyjaciel Bo­
ga, posługując się swą potężną organi­
zacją czyni spustoszenie w duszach 
me uoró umocnionych w prawdzie. Ka­
płani i świeccy byliby tak samo odpo­
wiedzialni, gdyby lud nie otrzymał i 
nie doświadczył w miłości chrześcijań­
skiej tej czynnej pomocy, którą naka­
zuje woia Boża. Nie wypełniliby swego 
obowiązku ci kapłani i świeccy, którzy 
by sami zamykali oczy i usta na krzyw­
dy społeczne, których są świadkami, 
dając okazję tym samym do niespra­
wiedliwych ataków na zdolność spo­
łecznego działania chrześcijaństwa i na 
Skuteczność nauki społecznej Kościoła, 
który dzięki Bogu dał tak wielkie i tak 
oczywiste dowody w tej dziedzinie na­
wet w ostatnich dziesiątkach lat

na Teby z ich ogromnymi świątyniami 
i grobami faraonów, znajdującymi się 
na obszarze dzisiejszych miejscowości 
Karnak i Luksor. Powzięty został plan 
doprowadzenia tych zabytków do ich 
pierwotnego stanu. Do odbudowy mia­
łyby być użyte materiały znajdujące 
się na miejscu.'

Jest to przedsięwzięcie wręcz gigan­
tyczne, biorąc pod uwagę rozmiary 
budowli choćby tylko w samym Kar- 
naku. Rząd egipski planuje jednak coś 
więcej: odbudowę całych starożytnych 
Teb z okresu ich świetności, z ich pa­
łacami, świątyniami i ołtarzami.

Korespondentowi „Figaro Littéraire“ 
przedstawiciel ministerstwa urbanisty­
ki (bo Jest i takie!) w Kairze oświad­
czył, że wykonanie tego planu koszto­
wać będzie kilka miliardów. Inwesty-

Gdziekolwiek Dy to miało miejsce, p,> cje te nie będa jednak bezproduktyw­
ni eśliby sam. odpowiedzialność, gdyby -  fdyz
w jednym i drugim wypadku grupy 
młodzieży a nawet duszpasterze dali 
się wciągnąć do raciykalizmu i błędnej 
postępowości.

Jeszcze większe skutki spowodowało­
by w porządku społecznym i politycz-

turystów zagranicznych. By zapewnić 
im wygodę, projektowane jest zainsta­
lowanie w Dolinie Królów systemu no­
woczesnej wentylacji i zbudowanie ko­
lejki, łączącej prawy brzeg Nilu z tą 
doliną.

„Figaro Littéraire“ zwróciło się do», —r— -  ------------ „ r  ig a r u  l i i t t e r a i r o  ¿ w iu u u u  a ię  uv
nym postępowanie chrześcijan, czy to uaj wybitniejszych egiptologów francu
rzt. d a n n  « m o n t i w n  P//V niskieCTO  bar- . . . _____ ■_ 1__ _____ _____  ___vze stanu wysokiego, czy niskiego, bar 
dziej lub mniej zamożnych, którzy by 
nie zdecydowali się uznawać i prze­
strzegać własnych zobowiązań społecz­
nych w zarządzaniu swymi sprawami 
gospodarczymi. Ktokolwiek nie jest go­
tów podporządkować dobru ogólnemu 
w słusznej mierze swego korzystania z 
dóbr prywatnych, czy to w sposób wol­
ny zgodnie ze swym sumieniem, czy to 
przez pośrednictwo zorganizowanych 
form charakteru publicznego, przyczy­
nia się na swój sposób do unieszkodli­
wienia nieuniknionej przewagi popę­
dów i odpowiedzialności osobowej w 
życiu społecznym.

W systemach demokratycznych ła-^ch ła- 'statniego okresu Jakże można — py- 
two można popaść w taki błąd, kiedy ^  p stoppelare — zrekonstruować cał­

kowicie Karnak, gdzie znajdujemyinteres indywidualny umieszczany jest 
pod opiekę organizacji zbiorowych al- 
oo partii, od których domaga się obro­
ny totalnej całości interesów indywi­
dualnych. zamiast popierania dobra 
ogółu: w ten sposób gospodarka staje 
się łupem sił anonimowych, które rzą­
dzą nią przez pryzmat polityki.

Ukochani Synowie i Córki! Wdzięcz­
ni jesteśmy dobroci Bożej, że pozwoli­
ła Nim jeszcze raz wskazać Wam z oj­
cowską troską drogi dobra. Niechże 
ziemia, zalana rzeką prawdziwego po-

skich o wypowiedzenie opinii w tych 
sprawach. Zdania ich były bardzo po­
dzielone.

Kanonik Drioton, były dyrektor wy­
działu zabytków starożytnych w Kairze 
wypowiada się zdecydowanie za resta­
urowaniem świątyń i pałaców Luksoru 
i Karnaku w miarę możliwości. Podkre­
śla, że wiele już w tym zakresie zrobio­
no w ciągu ostatniego półwiecza.

Wręcz przeciwnego zdania jest były 
kierownik prac restauracyjnych w 
„mieście umarłych" p. Stoppelare. U- 
waża on, że ograniczyć się należy do 
wzmacniania budynków zachwianych i 
naprawy szkód, które zaszły w ciągu o-

wszystkie style Egiptu od dynastii dwu­
nastej aż do końca epoki ptolemej- 
skiej? Który z tych stylów wybrać dla 
rekonstrukcji?

P. Stoppelare uważa pomysł wenty­
lacji grobowców także za herezję. Wie­
trzenie grobowców doprowadziłoby do 
ich zniszczenia z powodu wpływów 
atmosfery na dekoracje wnętrz.

Claude Aveline wypowiada się za re­
konstrukcją, podkreśla jednak olbrzy-

koju, śpiewa Bogu na wysokościach mi wysiłek, jakiego wymagałaby * 
nieba! „Pójdźmy do Betlejem! Wróć- budowa całego Karnaku Wystarczy 
my do żłóbka szczerości, prawdy i mi- wskazać, że w jednej tylko z sal ar- 
łości, gdzie Jednorodzony Syn Boży od- naku zmieściłaby się z łatwością cała 
daje się ludziom jako Człowiek, aby katedra Notre Dame w Paryżu. Row- 
ludzkość uznała w Nim swoją więź i nież inny wybitny archeolog, p. André 
swój pokój. „Dziś nam zstąpił z nieba Lhote uważa pomysł zrekonstruowania 
pokój prawdziwy.“ By zaś ziemia stała całego Karnaku za szaleństwo.
się godną Go przyjąć, wzywamy dla 
wszystkich hojności Bożych Błogosła­
wieństw.
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DZIAŁALNOŚĆ SZWAJCARSKIEGO OKRĘGU
„ V E R I T A S ”

„PRIX APOLLINAIRE“ DLA RI­
CHAUD. Nagrodę Apollinaire‘a otrzy­
mał w ub. roku 48-letni poeta i powie- 
ściopisarz André de Richaud za swój 
zbiór „Le droit d'asile“ („Prawo azy­
lu“). W Jury nagrody główna rola 
przypadła Cocteau.

Richaud, który urodził się w r. 1908 
w Perpignan w południowej Francji, 
jest m. in. autorem powieści „La 
Barrette rouge“, która zdobyła sobie 
duży rozgłos.

Felicjanka prezesem Towarzystwa Hi­
storycznego. W dniach 28 i 29 grudnia 
1954 odbył się w Lodi, N. J., w Stanach 
Zjednoczonych XI zjazd Polsko-Ame­
rykańskiego Towarzystwa Historyczne­
go. Dotychczasowy prezes ks. Walery 
Jasiński, prof. poi. seminarium w Or­
chard Lake, Mich., przedstawił osiąg­
nięcia religijne, społeczne i kulturalne 
dawniejszej i obecnej Polonii. Z osiąg­
nięć obecnej Polonii mówca wymienił: 
Ligę Katolicką religijnej pomocy Pol­
sce, Radę Polonii, Kongres Polonii, In- 
ter-Catholic Press Agency oraz syste­
matyczne studia nad historią, pedago­
giką i kulturą Polonii. Na zakończenie 
zjazd wybrał prezesem felicjankę sio­
strę Marię Wirginettę z Lodi. W ten 
sposób zjazd okazał pełne uznanie dla 
zaszczyconej wyborem, a zarazem ucz­
cił zasługi zgromadzenia sióstr feli­
cjanek dla Polonii amerykańskiej nie 
tylko na polu społecznym i wycho­
wawczym, ale i w dziedzinie historycz­
nych badań nad Polonią.

Cztery lata upłynęło od chwili za­
łożenia szwaj carskiego okręgu „Veri- 
tasu“, jedynego zresztą okręgu w łonie 
naszej organizacji, obejmującej kraje 
europejskie i pozaeuropejskie. W mie­
siącu grudniu odbyło się posiedzenie 
Rady Okręgu szwajcarskiego we Fry­
burgu, siedzibie okręgu. Na tym posie- 
dzieniu, któremu przewodniczył p. 
szambelan Mieczysław Habicht, prezes 
Rady Centralnej, złożył dotychczaso­
wy prezes okręgu, prof. Alfons Bronar- 
ski, sprawozdanie w imieniu ustępują­
cego Zarządu, po czym dokonano wy­
boru nowych władz. Ze sprawozdania 
wynika, że okręg obejmuje trzy koła: 
fryburskie, genewskie i zuryskie. W 
stosunku do nich okręg spełniał funk­
cje czynnika raczej centralizującego 
niż koordynującego. Koła tworzyły 
autonomiczne jednostki o własnym 
programie i rozwijały swoją działal­
ność, zgodnie ze statutami, w ramach 
okręgu. Ten ostatni spełniał też funk­
cje administracyjne w zakresie odpo­
wiednim do swego zasięgu. Wobec 
kosztownych dojazdów, w związku z 
wysokimi taryfami kolejowymi szwaj­
carskimi, kontakty między kołami i 
zarządem okręgu były utrzymywane 
głównie drogą korespondencji, która 
dosięgła w latach ubiegłych przeszło 
300 pozycji. Łącznie z korespondencją 
wymienioną z Zarządem Centralnym 
i innymi organizacjami i osobami cy­
fra globalna wysłanej i otrzymanej 
korespondencji wynosi 453 listów.

nego, wielkiego kół tych animatora. 
Charakterystycznym rysem działalno­
ści okręgu i kół była też praca społecz­
na, rozwijana wśród kolonii polskiej w 
Szwajcarii i przy organizacji kolonii 
wakacyjnych dla dzieci polskich w 
tym kraju. Okręg prowadził też, w za­

kresie swych możliwości, akcję praso­
wą i stworzył własną bibliotekę. Fi­
nanse okręgu nie wykazują niedoboru, 
choć w tej dziedzinie zarząd okręgu 
musiał zwalczać różne trudności. Te 
ostatnie wyłoniły się też wskutek li­
czebnego spadku członków, w związku

POLONICA W CEREMON1ARZACH 
PAPIESKICH

Najwybitniejszym wyrazem harmo­
nijnej współpracy między zarządem 
okręgu i kołami były doroczne zjazdy 
w okresie letnim, z których dwa od­
były się we Fryburgu, a dwa w Gene­
wie. Działalność poszczególnych kół 
najlepiej odzwierciedla statystyka wy­
głoszonych w okresie sprawozdawczym 
odczytów, referatów i pogadanek, któ­
rych suma wynosi 75. Jest to zasługą 
zarządów i prezesów kół, oraz o. prof. 
I. M. Bocheńskiego, asystenta kościel-

Na zebraniu Polskiego Instytutu 
Historycznego w Rzymie ambasador 
Kazimierz Papee wobec 39 członków i 
gości przedstawił swe wyniki badań w 
niedostępnym dla publiczności Archi­
wum Kolegium Ceremoniarzy Papies­
kich. Na wstępie krótko naszkicował 
historię tego archiwum, a potem podał 
treść jego tomów. Główną częścią tego 
archiwum to 653 tomy akt do r. 1803, 
uporządkowane przez mons. Forcini w 
tymże roku. Zawierają one 303 diariu­
sze mistrzów ceremonii papieskich od 
r. 1294 do 1803, opisy ceremonij na dwo­
rze papieskim, konsekracji biskupów, 
promocje kardynałów, ingresy bisku­
pów, koronacje papieży i kolekcje li­
turgicznych pamiątek. Tomy odnoszą­
ce się do spraw polskich opisują uro­
czystości i rzeczy związane z elekcją i 
śmiercią królów polskich (t. 28), pobyt 
różnych królów i książąt w Rzymie (t. 
32), omawiają sprawy kardynałów i 
ambasadorów, podają raporty nuncju­
szów (Durini, Garampi, Saluzzo i in­
nych). Archiwum to obok drobnych 
mniej ważnych szczegółów jest „nie­
przebraną kopalnią cennych wiadomo­
ści dla historii Polski“, zawiera obser­
wacje z życia kulturalnego i gospodar­
czego Polski. Cenny jest np. tom 39, za­
wierający opis pobytu Marysieńki w 
Rzymie (1699), szczegółowy opis jej 
audiencji u papieża i wizyt papieża 
Klemensa XI u niej (1701). Ważne

jest stwierdzenie faktu, że papieże za 
czasów królów elekcyjnych obawiali 
się wyboru króla niekatolika i zarzą­
dzali specjalne modły publiczne i pro­
cesje na intencję elekcji, a po wybo­
rze dziękczynne modły. Ciekawy jest 
opis wspaniałego ingresu ambasadora 
Michała Radziwiłła do Watykanu za 
rządów Innocentego XI (1680).

Katalog manuskryptów Bossueta dla 
Ojca św. Premier francuski Pierre 
Mendès-France wręczył Papieżowi no­
wy katalog manuskryptów Bossueta, 
przechowywanych w archiwach Seine- 
et-Marne. Katalog zawiera pełną listę 
manuskryptów, pochodzących z kolek­
cji hrabiny Gramont d‘Aster i z semi­
narium w Meaux, ponadto starodawną 
genealogię Bossueta, kartę diecezji 
Meaux z wieku XVIII i reprodukcję 
dokumentów rękopiśmiennych Bossue­
ta, wśród nich kazań, przemówień, ko­
mentarzy i różnych listów, w tej licz­
bie do Leibnitza.

z wyjazdem z Szwajcarii wielu Verita- 
sowców.

Stosunek do Zarządu Centralnego 
był utrzymywany drogą koresponden­
cji i kontaktów osobistych, dzięki kil­
kakrotnym przyjazdom do Szwajcarii 
członków Zarządu Centralnego. Sto­
sunek ten cechowała lojalność i wza­
jemne zaufanie niezbędne we wzajem­
nej współpracy.

Do aktywów okręgu należy wstąpie­
nie jego, w okresie ubiegłego czterole- 
cia, do Związku Organizacji Polskich 
(Z.O.P.) w Szwajcarii, w którym 
członkowie „Veritasu“ zajęli od po­
czątku poważne i nawet naczelne sta­
nowiska, zarówno w prezydium jak i 
w komitecie wykonawczym i do dzi­
siaj je piastują.

Przy wyborach, jakie przeprowadzo­
ne zostały na wspomnianym posiedze­
niu, wybrany został jednogłośnie i 
przez aklamację prezesem kol. Tadeusz 
Szmitkowski, członek fryburskiego ge­
neralnego sekretariatu „Pax Romana“ 
i zasłużony kilkuletni b. prezes koła 
fryburskiego, sekretarzem zaś kol. Ro­
man Gierszewski, czynny członek koła 
fryburskiego i b. delegat do Z.O.P. 
Skład nowego zarządu, pod doświad­
czonym kierownictwem kol. Szmitkow- 
skiego, daje gwarancję pomyślnego 
rozwoju szwajcarskiego okręgu „Veri­
tasu“, wchodzącego w piąty, a więc ju­
bileuszowy rok swego istnienia. Szczęść 
Boże! A. B.

Wzmożenie propagandy antyreligij-
nej. Ministerstwo kultury w ZSSR 
zwołało do Moskwy specjalny zjazd 80 
kierowników kulturalnych z 16 sowiec­
kich republik w celu wystudiowania 
środków wzmożenia propagandy anty- 
religijnej w ZSSR, zwłaszcza w związ­
ku z deklaracją komitetu centralnego 
partii komunistycznej, stwierdzające­
go bł%dy popełniane w tej dziedzinie.

Śmierć drugiej matki generalnej mi­
sjonarek Najśw. Serca. W wieku lat 
76, z tego 57 spędzonych w zgromadze­
niu zakonnym, zmarła matka general­
na zgromadzenia misjonarek Najśw. 
Serca Antonietta della Casa. 37 lat 
rządziła zgromadzeniem, jako matka 
generalna pierwsza po śmierci założy­
cielki i pierwszej matki generalnej, św. 
Franciszki Cabrini, zmarłej w roku 
1917, beatyfikowanej w 1938, kanonizo­
wanej w 1946, ogłoszonej Patronką E- 
migrantów.

ZA DUŻA PRODUKCJA KSIĄŻEK.
Krajem, który na papierze przoduje w 
całym świecie w ilości wydawanych 
rocznie książek, jest Związek Sowiec­
ki; przeciętna produkcja roczna okre­
su 1950-52 wynosiła tam wedle oficjal­
nych danych 37.500 dzieł. Niewątpliwie 
jednak w Sowietach stosowane są in­
ne niż na Zachodzie i w reszcie świata 
kryteria w określaniu, czym jest 
książka.

Po Sowietach drugie miejsce zajmu­
je Wielka Brytania, gdzie w r. 1954 u- 
kazało się 19.188 nowych książek i no­
wych wydań (w tym 13.342 książek no­
wych). Wielka Brytania zdecydowanie 
bije w zakresie produkcji wydawniczej 
Stany Zjednoczone, gdzie w r. 1953 u- 
kazało się 12.050 nowych książek i no­
wych wydań; dla W. Brytanii odnośna 
cyfra w tym roku wynosiła 18.257.

Prawie na równym ilościowo z An­
glią poziomie stały w r. 1952 Niemcy 
(ok. 18.000 nowych książek i nowych 
wydań, z tego 13.913 w Republice Zwią­
zkowej, a ok. 4.000 w zonie sowieckiej). 
We Francji w roku 1953 ukazało się 
10.017 nowych książek. Z mniejszych 
krajów europejskich na czoło wybija 
się Holandia (7.045 nowych książek w 
r. 1953), a poza Europą Japonia (17.306 
nowych książek w r. 1952 — cyfra na­
prawdę zdumiewająca).

W Anglii jednak coraz głośniejsze są 
skargi na nadprodukcję książek. Nad­
mierna ich ilość stanowi nielada ob­
ciążenie zarówno dla księgarzy jak bi­
bliotekarzy, pism literackich, recenzen­
tów, no i samej czytającej publiczno­
ści. Ale wydawcy obliczyli, że im więk­
szą liczbę książek produkują, tym bar­
dzie im się to opłaca.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

CZAS ODNOWIĆ
P R EN U M ER A T Ę

- _ _ _
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W  D W O R Z E  N A D  T A M I Z Aw
Gdy Julian Ursyn Niemcewicz przy­

był do Paryża z Londynu latem roku 
1834, radził się przyjaciół, gdzie by 
można w pobliżu spędzić okres upałów 
z dala od miasta na łonie natury. Ge­
nerał Kniaziewicz i Ludwik Plater do­
radzili mu Montmorency, miejscowość 
nad jeziorem Enghien, wśród pagórków, 
ląk i gajów, ocienioną topolami i wierz­
bami płaczącymi, a słynną też ze 
swych wiśni. Montmorency — powiada­
li doradcy Niemcewicza — to kawałek 
Polski lub Litwy.

korował car Aleksander I. Telford bar­
dzo polubił nasz kraj i u przyjaciół w 
Fawley szukał jego podobieństwa. 
(Dziełem Telforda jest też słynny most 
z cegły w Maidenhead nad Tamizą.) 
Dziś sławny inżynier spogląda z port­
retu na gromadę dzieci polskich w 
sali jadalnej kolegium, gdzie zapewne 
Telford wiódł z goszczącymi go gospo­
darzami, był bowiem przyjacielem tego 
domu. długie rozmowy o Polsce.

Dwór Fawley jest niezwyczajnym 
dziełem architektury, zbudował go bo-

pragnąc po śmierci generała utrwalić 
pamięć dowódcy, postanowili urządzić 
jedną z sal szkolnych kolegium w Faw­
ley. Fresk na ścianie wymalował ma­
larz Dywizji Kresowej przedstawiwszy 
szlak jej wędrówki i bojów; pod ryn­
grafem z Ostrobramską Panią zawie­
szono portret generała (pędzla art. M. 
Szyszki-Bohusza), urywki jego rozka­
zów i pism, fotografie z dziejów dywi­
zji, a w gablocie umieszczono pamiąt­
ki dywizyjne i po dowódcy.

W bibliotece i muzeum znajdują się

Mieli słuszność. Montmorency zro­
sło się na zawsze z dziejami polskimi, 
a jego cmentarz jest mauzoleum zasłu­
żonych emigrantów. Od lat trzydzie­
stych ubiegłego wieku aż po dzień dzi­
siejszy spocząć w Montmorency ucho­
dzi za największy honor dla polskiego 
uchodźcy, a ziemia tamtejsza pełna 
jest polskiej tradycji, poezji, nauki i 
żołnierstwa. Patronują jej groby Mic­
kiewiczów, Niemcewicza i Norwida. 
Przyjaciele Doprowadzający na wiecz­
ny spoczynek swych zmarłych, sypali 
im zawsze do mogiły garść polskiej zie­
mi, tak że Montmorency stało się rze­
czywiście kawałkiem Polski.

Kiedy pokolenie Niemcewicza jeszcze 
żyło, Montmorency spełniało rolę So- 
plicowa, kędy do osiadłych tu osobisto­
ści przybywali nasycić się polszczyzną 
żołnierze kościuszkowscy i napoleoń­
scy, politycy, artyści. Bywał tu Mickie­
wicz, Chopin, Witwicki, Oleszczyński, 
Małachowski, Zamoyski. Instytucje 
polskie mieściły się w owych czasach 
w samym Paryżu: Hotel Lambert, Bi­
blioteka Polska, szkoła w Batignolles, 
później zakład św. Kazimierza w Ivry. 
Można wszakże powiedzieć, że Mont­
morency było w latach polistopado- 
wych letnią stolicą Polski — czymś jak 
Ujazdów w czasach królewskich — 
gdy stolicą był sam Paryż.

Historia się powtarza. Tylko, że nie 
Paryż, lecz Londyn jest stolicą naszej 
emigracji. Dzisiejszym emigrantom 
brak było do tej pory miejsca, które by 
przypominało ojczyste strony i gdzie 
by można swobodnie czuć się jak w 
Polsce. Znalazł je wreszcie rok temu 
ojciec Józef Jarzębowski ze zgroma­
dzenia księży marianów, również opo­
dal stolicy, w Henley nad Tamizą.

Kto zna obraz gen. Kniaziewicza, 
przedstawiający Montmorency, może 
sobie łatwo wyobrazić Henley, do­
kładniej mówiąc posiadłość Fawley: 
wysokie drzewa, rozległe łąki, samotne 
przestrzenie, rozlewisko wodne, ulewa 
kwiatów wiosną. Wśród tego dawny 
dwór, dziś rezydencja polska, budynek 
podpadający pod konserwatorską o- 
chronę. Mieści się w nim polska szko­
ła średnia, zgromadzenie marianów, 
muzeum i biblioteka. Marzeniem o. Ja­
rzębowskiego jest uczynić z Fawley no­
we Montmorency, siedzibę polskich in­
stytucji kulturalnych i przystań du­
chową dla emigrantów.

Z Henley osiąga się Fawley Court w 
kilkanaście minut, najpierw miastecz­
kiem, później aleją rosochatych angiel­
skich drzew. Dwór leży nad brzegiem 
Tamizy, połączony z nią kanałem, 
wśród nieuprawnej posiadłości o po­
wierzchni 28 akrów. W żywopłotach 
nurkują bażanty i inne ptactwo. Dzi­
kie kaczki w sitowiu przekrzykują się 
z drobiem domowym na przyległej far­
mie. Olbrzymie, dziwacznie wygięte 
drzewa pochylają się jak dworska służ­
ba na powitanie gości. Obok jednego z 
drzew kapliczka. Wkraczamy do Polski.

Przedziwnie się plotą losy ludzkie. 
Ten tu dwór w sercu Anglii miał kie­
dyś swe powiązanie z Polską i zapew­
ne często w jego murach imię Polski 
rozbrzmiewało. Kiedy ojcowie maria­
nie nabyli dwór z posiadłością, dawni 
właściciele pozostawili trochę mebli, 
zbytecznych gratów, obrazów, a także 
nie najuboższą piwniczkę, dziś już bo­
daj wyschniętą. Ojciec Jarzębowski 
jest zapalonym zbieraczem i miłośni­
kiem historii. Odkrył, że jeden z por­
tretów, jakie odziedziczył w Fawley, 
wypbraża Tomasza Telforda, a ów Tel­
ford, słynny inżynier dróg i mostów, 
przez długie lata pracował w Polsce, 
na zaproszenie rządu Królestwa Kon­
gresowego. Pomniczek jego stoi po 
dziś dzień na Grochówie, na pamiątkę 
ukończenia budowy drogi Warszawa- 
Brześć-Petersburg, za co go także ude-

Fawley Court
wiem nie kto inny jak Krzysztof Wren 
— Michał Anioł angielskiego budow­
nictwa. Dwór powstał w latach 1680 — 
84, w miejscu zburzonego w czasie woj­
ny domowej pałacu, w stylu klasycz­
nym, dwupiętrowy, o wysokich i pięk­
nie zdobionych stropach, z dużymi sa­
lami i — trudno przemilczeć — nad­
zwyczaj niepraktyczny wobec potrzeb 
dzisiejszych. Trzeoa było nielada zapa­
łu nabywców i zaciekłej pracy polskich 
inżynierów, żeby ton mały Hampton 
Court przerobić na nowoczesną szkołę 
i wzorowe kolegium. Trzeba dodać, że 
inżynierowie polscy stoczyli tu zwy­
cięską walkę z grzybem, ku podziwowi 
Anglików wymieniając niemal całą 
ścianę dworzyszcza. Polski zapał zwró­
cił uwagę Anglików, bacznie śledzą­
cych żelazną wolę ojców marianów. 
Przedstawiciele szkolnictwa brytyjskie­
go bywają tu częstymi gośćmi. Ale, 
wracając do pałacu, był on w XVII 
stuleciu własnością rodziny Whiteloc- 
ków, a od połowy XIX szkockiej ro­
dziny Mackenzie. Druga wojna świato­
wa była kresem dla wielu ziemiańskich 
rezydencji w Anglii. Tak też i do Faw­
ley zapukała wojna i wojsko, a potem 
w roku 1954 pałac kupili Polacy za su­
mę dziesięciu i trzecn ćwierci tysiąca 
funtów, starym zwyczajem, za pienią­
dze pożyczone.

W ten sposób powstało kolegium Bo­
żego Miłosierdzia.

W obecnej chwili w kolegium (gram- 
mar sched) pobiera naukę 40 uczniów 
w trzech klasacn. Zatrudnionych jest 
7 nauczycieli oraz personel administra­
cyjny; część prac wykonują bracia ma­
rianie prowincji polskiej, których zgro­
madzenie mieści się w podziemiach pa­
łacu. O. Jarzębowski jest dyrektorem 
kolegium, a ks. Włodzimierz Okoński 
zarządcą. Władze szkolne angielskie 
mają do szkoły życzliwy stosunek i pil­
nie śledzą jej prace. Pełne uznanie 
szkoły zależne będzie od wyników egza­
minów, a utrzymać ją będzie można, 
jeśli w szkole znajdzie się stu uczniów. 
Fawley leży na obszarze hrabstwa 
oksfordzkiego. Mimo iż w zarządzie 
hrabstwa nie zasiadają katolicy i mi­
mo dość ostrych sprzeciwów anglikań­
skich, uchwalono zgodę na otwarcie 
kolegium polsko-katolickiego. Szkoła 
ma już trzech uczniów angielskich 
oraz dwóch z małżeństw mieszanych. 
Jeśli Bóg pozwoli i kolegium Bożego 
Miłosierdzia okrzepnie i uzyska pełne 
prawa, jest rzeczą pewną, że wówczas 
do szkoły polskiej zapiszą się gromad­
nie uczniowie angielscy, a zwłaszcza 
synowie rodzin katolickich z okolicy. 
Nawiasem mówiąc, uczniowie angielscy 
przyjmowani są tylko do szkoły, nie 
do internatu.

Gromada f a wie jeżyków, to jakby 
chłopięcy skrót najnowszych dziejów 
Polski. Spośród uczniów jeden urodził 
się w wagonie w czasie zsyłki do Rosji, 
drugi w czasie powstania w Warsza­
wie. Jedni w Polsce, inni w Rosji, na 
Wschodzie, w Afryce, w Anglii. Matka 
jednego z chłopców. Angielka, wdowa 
po polskim lotniku, przysłała tu syna, 
nie mówiącego ani słowa po polsku, a 
nad łóżkiem powiesiła mu portrecik 
ojca.

Mary wypełnia więc młoda krew, 
która będzie tu szumieć i fermentować, 
aby po latach stworzyć nowe wartości 
i nowe tradycje w obcym świecie. 
Ojciec Jarzębowski zasypał tu drożdże 
szlachetne: na ścianach sceny z dzie­
jów polskich, arcydzieła naszego ma­
larstwa, w szafach księgi sięgające 
XVI stulecia, w klasach krzyże, orły i 
mapy, po kątach zbroje i szyszaki, w 
kaplicy kopia obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, sporządzona na prze­
łomie XVI i XVII stulecia, okuta cięż­
kim srebrem, przywieziona z kraju. 
Jedna z klas nosi imię generała Niko­
dema Sulika, żołnierze jego dywizji,

białe kruki, rzec by się chciało, białe 
orły, ksiąg polskich i o Polsce. Na 
nieKtórych wyciśnięte są pieczęcie lo­
sów narodu.

I tak na przykład w bibliotece Faw­
ley znajduje się Statut Łaskiego z tek­
stem „Bogurodzicy“. Wychowanek 
gimnazjum ojców marianów na Biela­
nach, uwięziony przez Niemców i wy­
słany w głąb Rzeszy, dostał pewnego 
dnia rozkaz spalenia przywiezionych 
książek. W stosie polskich druków za­
uważył ów Statut i niby to okazując 
pogardę dla tego foliału, kopnął weń 
jak w piłkę, a gdy nikt nie spostrzegł,

nakrył szacowną księgę chrustem. Po 
skończonej pracy zabrał chyłkiem Sta­
tut, ukrył i zaraz po wojnie, odszuka­
wszy swego wychowawcę, ojca Jarzę­
bowskiego, księgę mu darował, w za­
mian za pobłogosławienie małżeństwa. 
Na półkach w Fawley stoi dziś ta księ­
ga, ze czcią podawana do rąk zwiedza­
jących.

Obok niej pierwsza drukowana biblia 
polska Leopolity (1575), pierwsze wy­
dania Frycza Modrzewskiego, Hozju- 
sza, Skargi, pisma Sarbiewskiego (w 
tym egzemplarz z miedziorytem Ru- 
bensai, XVI-wieczne wydania innych 
biblij, „Diariusz bitwy chocimskiej“, 
spisany w trzy lata po bitwie przez Ma- 
tiasa Tytlewskiego w Hiszpanii, auto­
ra słynnych madrygałów w języku 
hiszpańskim, Modlitewnik, który był 
własnością Marii Leszczyńskiej, pierw­
sze wydania dzieł Słowackiego, Mickie­
wicza i Chopina, sonet „Cisza morska“ 
z podpisem Mickiewicza, starannie 
zebrane Norwidiana. roczniki „Piel­
grzyma Polskiego“ i „Trzeciego Ma­
ja“, almanach Wielkiej Emigracji 
z roku 1837/8, bogata kolekcja rękopi­
sów, druków i pamiątek z Powstania 
Styczniowego, pierwsze wydania dzieł 
autorów Młodej Polski, książki i cza­
sopisma wydane w czasie ostatniej 
wojny i obecnie na emigracji. Wśród 
nich jedyny religijny druk katolicki, 
jaki się ukazał w Związku Sowieckim: 
mszał dla użytku kapelanów utworzo­
nej w Sowietach armii polskiej 
<„Excerpta ex Missali Romano, ad 
usum capellanorum militum in Russia. 
Typographia Exercitus Poloni in 
Russia), odtworzony z pamięci księży, 
z „concordat cum originali“ dziekana 
ks. Włodzimierza Cieńskiego i z „impri- 
matur“ Biskupa Gawliny, tłoczony w 
stu egzemplarzach na papierze pakun­
kowym.

Są też w bibliotece bardzo rzadkie 
polonica. N.p. Storia della Polonia, 
wydana w r. 1831 we Florencji w dwu 
tomach, ze sztychami ręcznie podma- 
lowanymi. Albo „Memoriae della Po­
lonia“, coś jakby archiwum dyploma­
tyczne, złożone z zeszytych w duży 
wolumen druków i rękopisów (w tym 
relacje Horacjusza Spanorchy z r. 1587 
i o konfederacji dzikowskiej z r. 1734).

Tych rozmaitych ksiąg i innych pa­
miątek szuka ojciec Jarzębowski po ca­
łym świecie. Znalazł ich sporo w Mek­
syku, W' Anglii, z każdej podróży zagra­
nicznej wraca obładowany książkami, 
trzyma rękę na pulsie wszelkich licy­

tacji i wysprzedaży, posiada, jakby do­
wódca operacji, mapę, na którą nanie­
sione są czułe punkty, gdzie można 
nabyć polskie starodruki. Dowiedziaw­
szy się o pośmiertnej wysprzedaży zbio­

czytelnym pismom, intymnym dżiejom 
narodowym! Chyba nie obca ojcu Ja­
rzębowskiemu jest pokusa zwątpienia.

Może właśnie dlatego oddał kolegium i 
siebie pod opiekę Bożego Miłosierdzia.

0 książce prof. Paszkiewicza
Dzieło prof. Henryka Paszkiewicza 

p.t. „The Origin of Russia“ (Allen and 
Unwin, cena 3 gwinee) omówione zo­
stało w bardzo przychylny sposób na 
łamach „Spectatora“ i „Times Litera­
ry Supplement“.

„Jest to godny uwagi (noteworthy) 
wytwór pracy naukowej na emigracji“ 
— stwierdza recenzent „Times litera­
ry Supplement“. „Dzieło prof. Paszkie­
wicza jest owocem rzetelnej wiedzy, 
wspartej o wyczerpujące studium źró­
deł i liczny szereg autorytetów nowo­
czesnych, głównie rosyjskich i pol­
skich (w porównaniu z tym powagi 
niemieckie zostały dużo słabiej u- 
względnione, w języku zaś angielskim, 
a nawet francuskim niewiele można 
znaleźć wartościowego materiału). Ta 
okoliczność uczyni dzieło szczególnie 
użytecznym dla studentów z krajów 
Zachodu, gdzie autorytety te i w ogóle 
cały ten okres są mało znane.“ Recen­
zent dodaje z uznaniem, że ponad sto 
stron książki poświęconych zostało 
aneksom dotyczącym punktów trud­
nych i wątpliwych (jak kwestia auten­
tyczności „Słcwa o pułku Igora“), a 
drugie sto stron wypełniają dopiski, 
bibliografie i indeksy.

Samo omówienie treści i tez książki 
ma jednak charakter częściowo pole­
miczny. Recenzent podkreśla, że prof. 
Paszkiewicz jest zdecydowanym zwolen­
nikiem tezy o normańskich początkach 
Rusi Kijowskiej. Od r. 1941 teza ta  od­
rzucana jest przez historiografię so­
wiecką, najwybitniejszy zaś historyk 
rosyjski na emigracji prof. Vernadsky 
zajmuje stanowisko pośrednie: nie 
przychyla się całkowicie do „antynor- 
mańskiego“ stanowiska historyków so­
wieckich, ale daleki jest również od 
uznania tradycyjnego poglądu o zało­
żeniu państwa kijowskiego przez Wa- 
regów, przybyłych z drugiej strony Bał­
tyku.

Recenzent wyraża opinię, że senty­
menty narodowe miały niewątpliwie 
wpływ na zajęcie tak zdecydowanie 
„normańskiego“ stanowiska przez hi­
storyków polskich, piszących o począt­
kach Rusi. Książka prof. Paszkiewicza 
jednak — czytamy w recenzji — jest 
dziełem poważnym i naukowym i opie­
ra tradycyjny pogląd na te sprawy na 
podstawie pełnego i krytycznego zba­
dania źródeł.

Recenzent kwestionuje twierdzenie 
autora, jakoby Waregowie utrzymali 
swą „odrębność“ poprzez okres kijow­
ski. Zdaniem jego jest rzeczą bardziej 
prawdopodobną, że wchłonięcie cien­
kiej stosunkowo warstwy zdobywców 
było procesem dosyć raptownym i że 
siła, jaka promieniować poczęła z Ki­
jowa w wieku XI i XII, była już w 
rdzeniu swym słowiańska i zmierzała 
do pewnej formy hegemonii politycznej. 
Proces ten zatrzymany został przez 
rozrost mocarstwa litewskiego, które 
weszło potem w unię z Polską, i został 
ostatecznie zmiażdżony przez inwazje 
mongolskie, które unicestwiły omal

wszystkie ważniejsze ślady wczesnej 
historii Rosy i.

Entuzjastyczna ocena książki prof. 
Paszkiewicza pióra Jules Menkena 
ukazała się w „Spectatorze“. Menken 
podkreśla wysoce fachowy charakter 
dzieła i przenikliwość naukową autora, 
co sprawia, że książkę tę będzie musiał 
brać w przyszłości pod uwagę każdy 
poważny badacz tego okresu.

„POUR LE MERITE“ DLA CUDZO­
ZIEMCÓW. Członkostwo niemieckiego 
orderu „Pour le Merite“, którego dal­
sze istnienie zadecydowane zostało po 
wojnie przez władze Republiki Związ­
kowej, przyznawane jest w sposób po­
dobny jak w Akademii Francuskiej. 
Liczba członków orderu ograniczona 
jest do 60 osób, w czym 30 Niemców i 
30 nie-Niemców. Odznaczenie to na­
dawane jest za działalność literacką 
lub naukową i oczywiście, jeśli chodzi
0 cudzoziemców, jest dobrym narzę­
dziem propagandowym.

Wśród wybranych ostatnio siedmiu 
uczonych i pisarzy znaleźli się: Alzat­
czyk Albert Schweitzer, oraz historyk 
angielski G. P. Gooch, znany ze swych 
sympatii niemieckich.

Albert Schweitzer, filozof, lekarz, 
muzyk, założyciel w r. 1913 szpitala w 
Lambarene we Francuskiej Afryce 
Równikowej, jest niewątpliwie niezwyk­
łą postacią, choć jego poglądy w dzie­
dzinie teologii budzą zrozumiałe wąt­
pliwości. Schweitzer w r. 1952 otrzymał 
nagrodę pokojową Nobla, a w tych 
dniach obchodził osiemdziesiątą rocz­
nicę swych urodzin.

Poprzednikami Goocha w członko­
stwie orderu „Pour le Merite“ byli w 
XIX wieku dwaj inni wybitni historycy 
angielscy: Carlyle, znany ze swego
uwielbienia dla Prus i ducha pruskiego, 
oraz Macaulay.

Członkostwo orderu „Pour le Merite“ 
otrzymali obecnie również dwaj Szwaj­
carzy: historyk C. J. Burckhardt i 
poeta Hermann Hesse, nadto filozof 
hinduski Sir Sarvepalli Radakrishnan,
1 dwaj fizycy odznaczeni nagrodą Nob­
la: Duńczyk Niels Bohr i Amerykanin 
Arthur Compton.

ZGON WIELKIEGO DRAMATUR­
GA HISZPAŃSKIEGO. W Madrycie 
zmarł niedawno Jacinto Benavente, 
największy prawdopodobnie z nowocze­
snych dramaturgów hiszpańskich, do­
żywszy bardzo późnego wieku (blisko 
90 lat). Benavente był długi czas saty­
rykiem czystej krwi; szczególnie saty­
ryczny charakter mają jego utwory, 
powstałe w okresie rządów republikań­
skich. Z powodu swych wystąpień prze­
ciw tym rządom Benevente został w 
przeddzień wybuchu wojny domowej 
aresztowany w Barcelonie, dokąd przy­
jechał na wywczasy; pozwolono mu 
później wyjechać do Walencji, gdzie 
spędził cały okres zmagań między dwo­
ma wrogimi obozami.

Po wojnie domowej twórczość Bena- 
venta zmieniła charakter; utwory jego 
nabrały tendencji łagodnie moralizu- 
jącej.

rów wielkiego przyjaciela Polski, prof. 
Karola Sarolea w Edynburgu, o. Ja­
rzębowski zmobilizował swoich tamtej­
szych Bielańczyków, aby czuwali. W 
rezultacie trzy paki cennych poloni­
ców, w tym komplet pism prof. Saro­
lea o sprawie polskiej, przywędrowały 
do Fawley za cenę jednego funta. Te­
raz planuje ojciec superior kupno, 
gdzieś w Niemczech, zbioru autografów 
królów Polski, ma bowiem dotąd tylko 
podpisy Walezego, obu Augustów i Le­
szczyńskiego, a także Dąbrowskiego, 
Ksiaziewicza i księcia Józefa.

Oprócz rzeczy polskich, w bibliotece 
fawlejskiej gromadzi się druki kato­
lickie. n.p. zbiór pism Savonaroli z XVI 
w., 50 tomów pism Ojców Kościoła, 
wydanych na przełomie XVII i XVIII 
wieku przez Opactwo św. Maura (część 
kolekcji jest darem pp. Wiśniewskich), 
ważniejsze pisma katolickie angielskie 
(pierwsze wydania kard. Newmana), 
a także dzieła związane z historią, li­
teraturą i folklorem Meksyku, gdzie 
o. Jarzębowski spędził kilka lat. Wśród 
tych mexica,nów znajduje się ogrom­
na monografia pierwszego cesarza

W niepodległej Polsce ojciec Jarzębow­
ski był kierownikiem gimnazjum i li­
ceum na Bielanach pod Warszawą. Po 
kampanii wrześniowej znalazł się jako 
uchodźca na Litwie, skąd po wkrocze­
niu wojsk sowieckich cudem udało mu 
się na nieważną wizę amerykańską 
przejechać Rosję i otrzymać tranzyt 
do Stanów Zjednoczonych przez Japo­
nię. Z grupy 70 osób Japończycy prze­
puścili tylko jego jednego. O. Jarzębo­
wski opowiada, że w podróż zabrał tyl­
ko jedną rzecz: obrazek Miłosierdzia 
Bożego i we wszystkich trudnościach 
wzywał owego Miłosierdzia. Potem wy­
słano go do Meksyku, gdzie był wy­
chowawcą w obozie polskich dzieci, 
ocalonych z Rosji.

Przy szafce z pamiątkami z roku 
1863 ojciec Jarzębowski milknie i takie 
się odnosi wrażenie, jakby się w duchu 
modlił. Zapewne do Romualda Trau­
gutta, o którego wyniesienie na ołtarze 
gorliwie zabiega. Po czym bierze do 
rąk, jak relikwie, pamiętniczek dykta­
tora, spisany na kilku stroniczkach w 
celi przed śmiercią, a przez wdowę po­
tem obszyty ze czcią wzorkiem, okulary

O. Jarzębowski
przy rzeźbie Kronosa w parku

Meksyku i bohatera narodowego Don 
Augusta de Iturbide, „El Libertador“, 
którego adiutantem był Polak Bieniew- 
ski. W Fawley mieści się zapewne je­
dyna polska kolekcja mexicanów, w 
stylowych oprawach espaniol i valen­
ciana.

Poza książkami, w Fawley istnieje 
małe muzeum archeologiczne, etnogra­
ficzne i przyrodnicze, zbiory dzieł sztu­
ki (makaty tureckie, rzeźby meksykań­
skie, sztychy, m.in. sceny z dziejów 
Polski Della Belli), wreszcie militaria 
polskie (zbroje, odznaczenia).

Kiedy ojciec Jarzębowski pokazuje 
swe zbiory, bliższy się być wydaje tym 
pamiątkom niż gościom. O każdej z 
ksiąg może opowiadać długie historie, 
zna dokładnie metryki każdej piecząt­
ki, sztychu czy orderu. Aż dziw, że w 
jednym sercu może się pomieścić tyle 
umiłowania spraw Bożych i ludzkich, 
dziejów narodowych, sztuki. Chwilami 
zdaje się, że dwumetrowa postać ojca 
superiora żywcem wyszła z jakiegoś 
sztychu i zabłąkała się w te dziwne 
dzieje nowoczesne, aby nie pozwolić 
zapomnieć o przeszłości. Jakiż to trud 
nad siły, pociągnąć młodzież na obczy­
źnie ku tym pożółkłym papierom, nie­

w futerale z takimż wzorkiem — owe 
szkła, które weszły do historii Polski, 
odrzucone przez Traugutta na stop­
niach szubienicy, rozcinacz do książek, 
fotografie z podpisem dyktatora, jego 
pisma i manifesty, krzyż powstańczy 
i list dzieci Traugutta pisany do uwię­
zionego ojca. Marzeniem o. Jarzębow­
skiego jest wydać drukiem pamiętni­
czek i posiadane przezeń inedita Trau­
gutta. Z pamiętniczkiem jest pewna 
trudność: wdowa oddając tę najdro­
ższą sobie pamiątkę księdzu Jarzębow­
skiemu, poczyniła przedtem pewne 
skreślenia. O. Jarzębowski udał się za­
raz do znawcy, który odczytał skreślo­
ne miejsca: była w nich mowa o tym, 
że ukochana żona Traugutta była z 
rodziny protestanckiej, a wychodząc 
za mąż przyjęła wiarę katolicką.

Cisza .panuje w biliotece fawlejskiej. 
Za oknem liście leci z drzewa. Zza 
ścian, jak przez mgłę, słychać rosnący 
śpiew chłopców. Ojciec Jarzębowski 
dotyka pieczątki Rządu Narodowego 
na jednym z dokumentów. Po czym 
kilkakrotnie i pośpieszie gładzi ją i 
rozciera, tak jak się otrząsa łzy.

*>.
Jan Bielatowicz
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NASZE SPRAWY

ZGROMADZENIE 
SIÓSTR FELICJANEK

Przed niewielu tygodniami umieści­
łem w ŻYCIU felieton o polskich zako­
nach i zgromadzeniach zakonnych. Nie 
wymieniłem wśród tych zgromadzeń 
— zgromadzenia felicjanek.

O istnieniu tego zgromadzenia i jego 
polskości wiedziałem, nie znałem jed­
nak szczegółów bliższych. Chciałem 
wymienić to zgromadzenie wraz z in­
nymi, nie znalazłem jednak danych o 
mm w encyklopediach i książkach 
podręcznych, do których dla zdobycia 
informacji zajrzałem. A trudno dru­
kować wiadomości, znane ze słyszenia, 
których nie jest się pewnym. Wola­
łem więc, dla uniknięcia możliwego 
błędu, ograniczyć się do dodania słów 
„i inne“.

Na pominięcie to zwrócono mi uwa­
gę i przysłano mi całą paczkę litera­
tury, poświęconej zgromadzeniu sióstr 
felicjanek. Zapoznawszy się z tą litera­
turą, przekonałem się, jak wielką luką 
jest niewymienienie tego zgromadzenia 
wśród zgromadzeń polskich, zważyw­
szy, że jest to w ogóle pierwsze ściśle 
polskie zgromadzenie o bardzo naro­
dowym zabarwieniu i że właśnie w 
bieżącym roku, w listopadzie 1955 ob­
chodzić ono będzie stulecie swojego ist­
nienia. Aby to pominięcie naprawić, 
chcę siostrom felicjankom poświęcić 
niniejszy felieton.

Czytanie książek i broszur poświę­
conych życiu i dziejom tego zgroma­
dzenia dało mi nieoczekiwany wgląd 
w zjawiska ogromne, imponujące i bu­
dzące wzruszenie. Stuletnie drzewo 
zgromadzenia sióstr felicjanek, mają­
ce dziś najszerzej rozrośnięte konary 
w Ameryce, mianowicie wśród Polonii, 
jest zjawiskiem (nie dostrzeganym, 
prawie nieznanym ogółowi Polaków 
europejskich), które być może toruje 
drogę wielkim wydarzeniom przyszło­
ści: mianowicie toruje drogę nadziei, 
że Polska, przytłoczona i zdezorgani­
zowana uciskiem komunistycznym, 
może kiedyś doznać wielkiej, skutecz­
nej pomocy od gałęzi polskiego naro­
du, przez wielu uważanej za uschniętą 
lub usychającą.

Polonia amerykańska często poma­
gała Polsce pieniędzmi, a czasem tak­
że i poparciem politycznym; ale żeby 
mogła pomóc także pod względem du­
chowym, kulturalnym, religijnym, naro­
dowym — tegośmy nie oczekiwali i to 
jest radosną niespodzianką i sukur­
sem, na któryśmy zupełnie nie liczyli. 
Dzieje zgromadzenia felicjanek wska­
zują, że Polska, wyniszczona przez rzą­
dy komunistyczne i zapewne pozbawio­
na dostatecznie licznych kadr elity u- 
mysłowej katolickiej, może oczekiwać, 
iż w stosownej chwili otrzyma z Ame­
ryki pomoc w postaci licznego zastę­
pu księży, zakonnic, nauczycieli, nau­
czycielek, może także uczonych, filo­
zofów i innych, reprezentujących du­
cha katolickiego i dobre polskie tra­
dycje.

Cóż za przejmujące widowisko, zda­
jące się być przeczuciem zjawisk, któ­
re jeszcze przyjdą! Ziarenko, przesłane 
z Polsk’. zapuściło w Ameryce korze­
nie, rozrosło się tam w potężne drzewo, 
znacznie wspanialsze od rodzimej la­
torośli w Polsce i już od dość dawna 
zasilające Polskę swymi żywotnymi so­
kami. Pięć sióstr felicjanek przybyło 
dnia 20 listopada 1874 roku z Krakowa 
do osady Polonia w stanie Wisconsin 
w Stanach Zjednoczonych. Już w roku 
1875 miały one pierwszą postulantkę 
miejscową, córkę rodziny polskiej, osia­
dłej w Ameryce. Ojczyste ośrodki sióstr 
felicjanek w kraju nie zasilały odtąd 
Ameryki nowymi zakonnicami z Pol­
ski A jednak zgromadzenie liczy dziś 
w Ameryce 3.620 sióstr. Już od roku 
1904 felicjanki amerykańskie zaczęły 
zasilać domy zgromadzenia w Polsce, 
a od roku 1921 sukurs ten zaczął ros­
nąć w sposób całkiem poważny. Obec­
na Matka Generalna zgromadzenia, 
Matka Maria Symplicyta, rezydująca 
wr Rzymie, jest Polką amerykańską, z 
Ameryki przybyła ona do Polski, gdzie 
była przez długi czas Matką Prowin­
cjonalną w Warszawie. Dzieliła lpsy 
poskiego narodu: była przez Niemców 
więziona na Pawiaku, przeszła przez 
powstanie warszawskie. Obrana po 
wojnie na Matkę Generalną, została w 
1950 roku wydalona z Polski — wraz

z innymi felicjankami — ponieważ by­
ła obywatelką amerykańską. Dom Ge­
neralny zgromadzenia został wskutek 
tego przeniesiony z Krakowa, najpierw 
tymczasowo do Ameryki, a w roku 1953 
na stałe do Rzymu.

Ten rozrost na gruncie amerykań­
skim założonego w Polsce zgromadzenia 
bynajmniej nie oznaczał oderwania 
się od rodzimego pnia. Zgromadzenie 
to, tak pięknie kwitnące wśród środo­
wiska już w Ameryce zrodzonego, a 
nieraz reprezentującego trzecie albo 
czwarte pokolenie, jest na grucie ame­
rykańskim zgromadzeniem na wskroś 
poiskim. Jak stwierdza książeczka in­
formacyjna ,,Felicjanka“, opracowana 
przez Siostrę Marię Donatę (Buffalo 
1944, nakładem sióstr felicjanekj, naj­
widoczniej przeznaczona głównie dla 
kandydatek na postulantki, „zgroma­
dzenie przyjmuje tylko Polki i Amery­
kanki słowiańskiego pochodzenia"'; 
„przyjmuje się do zgromadzenia tylko 
osoby jednolitego słowiańskiego pocho­
dzenia". „Wspóme modlitwy w zgroma­
dzeniu odbywają się w języku łaciń­
skim i polskim“. (Jak wynika z treści 
jednego z wydawnictw, trafiają się w 
zgromadzeniu również i Słowaczki).

We wszystkich tych wydawnictwach 
czuje się pod powierzchnią tętno walki
0 język polski w szkołach i w ogolę w 
życiu Polonii. Trafiają się wszak matki 
w Ameryce, które nie chcą, by ich dzie­
ci traciły czas na naukę języka polskie­
go! Stanowisko sióstr felicjanek jest w 
tej sprawie jasne i stanowcze: są one 
po stronie polskiego języka, są za 
„trzyjęzycznością (łacina, polski, an­
gielski)“, chcą „wychowywać potrójnie 
bogaty typ Amerykanina katolika pol­
skiego pochodzenia“, który by na stałe 
łączył w sobie pierwiastki kultury yan- 
keskiej, katolickiej i polskiej. Na od­
ważnie postawione pytanie: „czy w o- 
góle takie zpromadzenie, jakim są fe­
licjanki, ma w Ameryce w obecnych 
warunkach jeszcze rację bytu?'“ — od­
powiadają z całą stanowczością twier­
dząco.

Cóż to za rezerwa sił katolickich i 
narodowych i cóż za kuźnia ducha! 
Proces wynarodowienia, proces mate­
rialisty cznego zobojętnienia może ogar­
niać wśród Polonii co gorsze żywioły, a 
jednak trzon Polonii, dzięki siostrom 
felicjankom i dzięki wielu innym czyn­
nikom do nich podobnym, trwa, rozwi­
ja się, pulsuje życiem.

Ileż tam narasta sił, które może kie­
dyś przydadzą się nie tylko Polonii, ale
1 Polsce! Jakąż doskonałą polszczyzną 
pisane są te wszystkie wydawnictwa, 
polszczyzną, świadczącą o wysokim po­
ziomie szkół i ośrodków studiów! I ileż 
tu zjawisk, nieznanych szerokiemu 
polskiemu ogółowi! Kto na przykład 
słyszał w polskim Londynie o książce 
Siostry Marii Bronisławy Dmowskiej 
pt. „Matka Maria Angela Truszkow­
ska, założycielka Zgromadzenia Sióstr 
Felicjanek (1825-1899)“, będącej pracą 
magisterską na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, zaopatrzoną w przedmowę 
ks. kardynała Sapiehy, a wydaną w r. 
1949 przez siostry felicjanki w Buffa­
lo? A więc Polonia drukuje to, czego w 
Kraju wydrukować się nie dało! Kto 
słyszał o tym, że prace magisterskie na 
podobne tematy siostry felicjanki pi­
szą. i na uniwersytetach amerykań­
skich?

Ale miałem pisać o zgromadzeniu 
sióstr felicjanek i o jego historii.

Początkiem zgromadzenia było zało­
żenie w roku 1854 przez pannę Zofię 
Truszkowską (późniejszą Matkę Marię 
Angelę, której proces beatyfikacyjny 
jest w toku) małego zakładu w War­
szawie, w którym zajmowano się za 
niedbanymi dziećmi. Panna Truszkow­
ska była członkinią Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo, ale przedsięwzię­
cie jej już wkrótce znalazło się pod 
ogólnym kierunkiem ojców kapucy­
nów. Panie czynne w tym przedsięwzię­
ciu zostały tercjarkami św. Franciszka. 
Wkrótce związały się w ściślejszą spo­
łeczność, której pierwsze członkinie 
złożyły rodzaj ślubu w dniu 21 listopa­
da 1855 r„ który to dzień uważany jest 
za datę narodzin zgromadzenia. Nie 
przybrało ono żadnej nazwy, ale ponie­
waż siostry wraz ze znajdującą się

pod ich opieką dziatwą często modliły 
się przed ołtarzem św. Feliksa w ko­
ściele kapucynów, zaczęto je nazywać 
felicjankami — i ta nazwa została.

Zgromadzenie szybko się rozrosło i 
skrzepło. Będąc związane z pochodze­
niem zarówno z zakonem św. Francisz­
ka, jak z Towarzystwem św. Wincente­
go a Paulo, przybrało od razu bardzo 
specyficzne cechy, łącząc w sobie cele 
kontemplacyjne z celami praktyczny­
mi: charytatywnymi i oświatowymi. W 
bujnym okresie życia Królestwa przed 
powstaniem styczniowym działalność 
jego bardzo się rozwinęła; objęło ono 
szereg różnorodnych placówek w War­
szawie, założyło 27 ochronek po wsiach 
w Królestwie i opiekowało się unita­
mi na Podlasiu. Dnia 17 grudnia 1864 
roku rząd rosyjski rozwiązał zgroma­
dzenie, nakazując siostrom wrócić do 
swych rodzin. Zjechały się one ponow­
nie w Krakowie, gdzie 21 listopada 
1865 r. wznowiły swą działalność. Do 
Warszawy mogły wrócić dopiero po 
pierwszej wojnie światowej.

Stolica Apostolska zatwierdziła zgro­
madzenie i rozbudowała jego statuty 
szeregiem kolejnych dekretów z lat

T E A

A N O U IL H
Romantyczna komedia Anouilha Leo­

kadia, którą pięknie wystawiono w tea­
trze Lyric na Hammersmith pod tytu­
łem Time Remembered, bez wątpienia 
stanowi jedną z przyjemniejszych pozy­
cji obecnego sezonu. Miłośnikom wy­
bitnego talentu Jean Anouilha przyno­
si ona jednak odrobinę rozczarowania. 
Gdyby to była pierwsza sztuka tego 
pisarza; z jaką się zetknąłem, mógł­
bym pisać o niej goręcej. Ale po dzie­
siątku sztuk, wśród nich kilku pozycji 
pierwszej klasy, jest to raczej krok w 
tył. Muszę stwierdzić, że Anouilh nie 
wysilił się pisząc tę sztukę; nie dał nam 
nic nowego, nie dał nic od siebie (poza 
szeregiem dowcipów, niektórych bar­
dzo dobrych), ale oparł się w zupełno­
ści na swym — zresztą znakomicie o- 
panowanym — rzemiośle teatralnym, 
Które miało samo poprowadzić jego 
sztukę w charakterze samograja, tro­
chę jak proszek do prania, o którym 
stara reklama mówiła: „radion sam 
pierze".

Pierwszy akt oparty jest całkowicie 
na tricku teatralnym, polegającym na 
zanadto przeciągniętej w czasie niepe­
wności, o co właściwie chodzi. Młoda 
modystka Amanda została zawezwana 
przez starą księżnę do jej pałacu na 
wsi, z obietnicą otrzymania zajęcia. 
Ale przez długi czas zarówno ona jak 
i publiczność nie mogą się dowiedzieć, 
co to ma być za zajęcie. Na tym owija­
niu prostych rzeczy w bawełnę schodzi 
cały akt i dopiero przy końcu dowiadu­
jemy się, że przyczyną ambarasu jest 
młody książę, cierpiący na ostrą me­
lancholię, gdyż przed laty zakochał się 
w baletnicy Leokadii, która niestety 
przypadkowo udusiła się własnym sza­
lem. Książę nie może jej zapomnieć. 
Aby uchronić go od samobójstwa, księ­
żna sprowadziła do swego pałacu 
wszystko, co było związane z pamięcią 
Leokadii, nawet bar i klub nocny, gdzie 
kiedyś bywali, łącznie z kelnerami. Ale 
książę jest niepocieszony. Amanda jest 
uderzająco podobna do Leokadii i dla­
tego ją także sprowadzono. Rewelacje, 
jakich się dowiadujemy są zbyt błahe, 
aby usprawiedliwiały rozciąganie napię­
cia na cały akt. Drugi akt opiera się na 
dość ogranym coup de theatre, miano­
wicie na nagłym przedstawieniu nam 
sytuacji odwrotnej do tej, jakiej logicz­
nie się można było spodziewać. Aman­
da wprawia się w różne szczegóły spo­
sobu bycia Leokadii, by wywrzeć wiel­
kie wrażenie na księciu, ale wrażenia 
nie ma. Książę zwierza się jej, że wła­
ściwie już dokładnie Leokadii nie pa­
mięta, ale zgadza się na wszystkie dzi­
wactwa, jakie się wokół niego kultywu­
je, aby dogodzić swej ciotce, starej 
księżnej, która — jego zdaniem — nie 
ma wszystkich klepek w porządku. Ca­
ły akt, to stanowczo zbyt wiele na do­
wiedzenie się tak prostego faktu, bez 
względu na to, czy jest to niespodzian­
ka, czy nie. Mimo woli przypomina się 
o niebo lepsze rozwiązanie podobnej 
sytuacji przez Pirandella w Henryku 
IV.

Po dwu „workach z trickami“, jaki­
mi są poprzednie akty, Anouilh przy­
stępuje do wyłożenia pozytywnej filo­
zofii, by zakończyć sztukę konstruk­
tywnie i pogodnie, zgodnie z jej cha­
rakterem „piece rosę“. I tu spotyka 
nas największy zawód: ten akt jest naj­
słabszy teatralnie, a filozofia jest „chu­
da", lecz grubymi nićmi szyta. „Wspa- 
niałe jest życie, gdy się o nim czyta w 
książkach, ale straszne, gdy się je mu­
si przeżywać“, żali się książę, przywią­
zany nie do pamięci Leokadii, lecz do 
swych złudzeń na jej temat, których 
wyrzec się nie pozwala mu jego duma 
i... obawa przed nudą. Straszliwie nud­
ne jest życie człowieka, który jest tak 
bogaty, że nie potrzebuje pracować na 
życie, a nie posiada zainteresowań czy 
talentów, które umożliwiłyby mu wy­
życie się w inny sposób. Ludzie z jego 
otoczenia mówią mu, że nie ma pra-

1874, 1881, 1899, 1907 i 1920. Zgroma­
dzenie felicjanek jest właściwie jed­
nym z odgałęzień ruchu franciszkań­
skiego.

W chwili obecnej zgromadzenie liczy 
trzy prowincje w Polsce: krakowską, 
warszawską i przemyską (dawniej lwo­
wską), które razem liczyły tuż przed 
wojną 800 sióstr. Liczy dalej siedem 
prowincji w Stanach Zjednoczonych 
(3.620 sióstr), komisariat w Kanadzie 
i komisariat w Brazylii. Dwanaście 
sióstr przebyło hitlerowskie obozy kon­
centracyjne. W samej tylko Ameryce 
zgromadzenie utrzymuje 250 szkół po­
wszechnych, 28 szkół średnich i 3 ko­
legia, w których razem uczy się z górą 
85.000 dziatwy i młodzieży. Wydało w 
Ameryce 45 podręczników szkolnych. 
Uczy 22.000 dzieci ze szkół rządowych 
w szkółkach sobotnich i niedzielnych. 
Utrzymuje sierocińce, przez które w 
latach 1874-1949 przewinęło się 87.400 
wychowanków. Prowadzi seminaria 
nauczycielskie i Akademię Felicjańską. 
Prowadzi 7 szpitali. Spełnia całe mnó­
stwo innych jeszcze zadań, których 
nie sposób wyliczyć.

POLONUS

T R

M IN E U R
wa uważać się za nieszczęśliwego z nu­
dów, gdy tyle nędzy jest na świecie. 
Takie mądre rady są warte tyle, co 
mówienie człowiekowi, który nie ma co 
włożyć do ust, że nie powinien narze­
kać, bo ma dobre trawienie, a tylu bo­
gaczy cierpi na niestrawność. Myśle­
nie o Leokadii, choćby było efektow­
nym dziwactwem, daje mu przynaj­
mniej coś do roboty. Ale autor widzi 
lepsze wyjście i wyraża je aż nadto 
przejrzj'ście ustami księżnej. Życie sil­
niejsze jest niż śmierć, a żywi od u- 
marłych. Uzbrojona w tę maksymę A- 
manda przestaje udawać Leokadię i 
przybiera na powrót własną osobowość. 
Oz.ęki tej genialnej metamorfozie w 
rekordowym czasie (ok. 5 minut) zdo­
bywa księcia, który przekonuje się do 
życia i nie będzie się więcej nudził. 
Przecież ma teraz Amandę. Wkracza 
księżna w stroju myśliwskim. Ustrzeli­
ła właśnie egzotycznego ptaka — sym­
bol Leokadii (n.b. symbolika jest dużo 
bardziej niezgrabna niż w Dzikiej 
kaczce Ibsena, która w tym również 
nie celowała). Happy end.

Tak więc sprawy w tej sztuce toczą 
się najpierw zbyt wolno i w rozdętych 
proporcjach, a potem zbyt prędko i 
zbyt łatwo. Filozofia sztuki operuje 
truizmami, główne osoby nie są ze 
wszystkim psychologicznie przekony­
wujące, nie mówiąc już o tym, że spora 
ilość postaci typowych i epizodycznych 
też nie jest zaletą. O ileż lepiej pod 
każdym względem rozpracował Girau­
doux w swoim Intermezzo identyczny 
temat wyższości życia nad śmiercią itd. 
O ileż lepiej sam Anouilh przeprowa­
dził... odwrotną tezę, o wyższości śmier­
ci nad życiem w- swojej Eurydyce, a 
podobne, co w Leokadii zagadnienie, 
poszukiwania siebie samego w cieniach 
przeszłości w swej wczesnej sztuce Po­
dróżny bez bagażu.

Pochwalić trzeba staranność, z jaką 
Tennent Productions Ltd. wystawiło 
Time Remembered. Zgrabnej reżyserii 
Williama Chappella miałbym do zarzu­
cenia tylko kładzenie większego nacis­
ku niż było potrzeba na farsowych e- 
fekcikach. Peter Rice zaprojektował 
miłe i dowcipne dekoracje; to samo da 
się powiedzieć o muzyce kompozycji 
Leslie Bridgewatera (z głównym mo­
tywem Waldteufla). Tłumaczenie an­
gielskie Patrycji Moyes nie posiada po­
etyckiej lekkości Ring Round the Moon 
w przekładzie Fry‘a, nie mniej brzmi 
naturalnie i gładko.

Para czołowych aktorów powtórzyła 
swój zasłużony sukces z Ring Round 
the Moon. Margaret Rutherford, świet­
na aktorka charakterystyczna, psuta 
niestety przez film, gdzie często dostaje 
typowe według sztancy role, zadziwiła 
widzów swą interpretacją roli księżny, 
której nadała wszelkie znamiona indy­
widualności. Paul Scofield, zdolny ak­
tor o bardzo dobrej dykcji, grał prze­
konywująco trudną rolę księcia. Przy­
jemna Mary Ure była na poziomie w 
równie trudnej roli Amandy. Reszta 
licznego zespołu kompetentna.

Zdaję sobie sprawę z tego, że samą 
sztukę potraktowałem może bardziej su­
rowo niż na to zasługuje. Ale właśnie 
dlatego, że jest to sztuka Anouilha, nie 
mogłem podejść do Time Remembered 
z bezkrytyczną pobłażliwością i potrak­
tować ją tylko jako przyjemną i łatwą 
rozrywkę. Po osiągnięciach poprzed­
nich jest to nieco mniejszy Anouilh, 
zaw'sze jednak bawiący i godny uwagi.

Bolesław Taborski

„ŻYCIE KRAJU
miesięczny dodatek ŻYCIA będzie się 
ukazywać stale, poczynając od lutego, 
w drugim tygodniu każdego miesiąca.

REDAKCJA

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E

Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 

ANTY RELIGIJNE
AUDYCJE RADIOWE

Mało co wywołało w prasie angiel­
skiej tak burzliwą dyskusję, jak dwie 
audycje radiowe p. Margaret Knight, 
wykładowczyni psychologii na uniwer­
sytecie w Aberdeen w Szkocji. Audycje 
tę, wygłoszone na falach Home Service, 
a więc przeznaczone — w przeciwień­
stwie do „trzeciego programu" — dla 
szerokich rzesz publiczności, wypowia­
dały się wyraźnie przeciw religii w imię 
„naukowego humanizmu“ i „racjona­
lizmu“, zachęcając rodziców, nie ma­
jących przekonań religijnych, by wy­
chowywali dzieci w tym właśnie duchu.

W prasie rozległy się liczne protesty, 
nie brak jednak także głosów, bronią­
cych stanowiska p. Knight i umiesz- 
cz.enia jej wykładów w programie ra­
diowym BBC. Z pism najbardziej za­
angażował się w tym kierunku „Obser­
ver“. W artykule wstępnym z dnia 16 
stycznia pismo to wywodziło, że Wielka 
Brytania wprawdzie w wielu dziedzi­
nach życia publicznego pozostaje nadal 
krajem chrześcijańskim, ale wśród jej 
mieszkańców jest dziś prawdopodobnie 
więcej niechrześcijan niż chrześcijan, 
i dlatego „odpowiedzialni mówcy“, re­
prezentujący nie chrześcijański pogląd 
na „sprawy bieżące“, nie wyłączając za­
gadnień moralnych, powinni być także 
wysłuchani. „Ooserver“ bronił następ­
nie stanowiska „racjonalistów“ i ata­
kował prawicę (Right-wing circles) za 
jej wystąpienia przeciw audycjom p. 
Knight.

Wręcz przeciwne stanowisko zajęło 
inne wielkie pismo niedzielne „Sunday 
Times“ w artykule redakcyjnym p.t. 
„Areiigijność na falach radiowych".

„Jest coś śmiesznego — pisał „Sun­
day Times“ — w wystąpieniach radio­
wych damy dającej odprawę Ewangelii 
Chrystusowej, która pocieszała, kiero­
wała i uszlachetniała niezliczone milio­
ny ludzi od prawie dwóch tysięcy lat, 
jako czemuś w rodzaju legendy na 
wzór rozdającego podarki św. Mikołaja. 
Rzecz to zarówno śmieszna jak godna 
ubolewania, gdyż mężczyźni i kobiety 
bez wiary są stworzeniami okaleczały- 
mi, którym brak pełni życia na tym 
świecie i nadziei życia po śmierci. Je­
szcze smutniejsze jest, jeśli podobnie 
upośledzone są ich dzieci“.

Pismo stwierdza następnie, że scep­
tycyzm, bezbożność i zwykła ignoran­
cja w zakresie prawd religijnych są 
bardzo rozpowszechnionymi postaciami 
zła w naszych czasach. Nie należy za­
chowywać wobec nich stanowiska obo­
jętności i z tego punktu widzenia oce­
niać trzeba wystąpienia BBC, zwłasz­
cza że chodzi tu o instytucję, stano­
wiącą monopol państwowy.

JAK SHAW POMÓGŁ SWEMU 
POLSKIEMU TŁUMACZOWI

Znany aktor brytyjski Robert Atkins, 
kierownik „Open Air Theatre“ w Re­
gent's Parku, uprawiającego głównie 
repertuar szekspirowski, opowiadał nie­
dawno — wedle relacji „Evening Stan­
dard" — taką historyjkę o Bernardzie 
Shaw:

Jeden z tłumaczy dzieł Shawa na 
język polski znany był z tego, że wciąż 
zmuszony był prosić innych ludzi o po­
życzki pieniężne. Kiedy zgłosił się do 
Shawa, ten wypytał go, czy posiada 
jakie pierwsze wydania jego dzieł. Po­
lak przyniósł jedyne posiadane przez 
siebie pierwsze wydanie — i oto Shaw 
na odwrotnej stronie okładki wypisał 
całe „kazanie“ na temat pożyczania 
pieniędzy. Następnie zwrócjł książkę 
swemu tłumaczowi, podając mu nazwi­
sko pana, zbierającego pierwsze wyda­
nia. Obdarowany w ten sposób Polak 
po wizycie u zbieracza „wzbogacił się" 
o 60 gwinei bez żadnego uszczerbku dla 
kieszeni Shawa.

PROFESOR MILIONER
Jednym chyba z najbogatszych pro­

fesorów uniwersytetu jest obecny „Ma­
ster" University College w Oksfordzie, 
prof. Arthur L. Goodhart, Amerykanin 
osiadły od dawna w Anglii.

Już dawniej odziedziczył on pół mi­
liona funtów po swym ojcu, a 44.000 
funtów po matce, która zapisała także 
53.000 funtów żonie profesora. Obecnie 
zaś — jak podają dzienniki — jedna z 
ciotek profesora, która mieszkała w 
Nowym Jorku, pozostawiła po sobie 
majątek, oceniany na dwa i pół milio­
na funtów, z których profesor ma 
otrzymać około 150.000.

Mimo to prof. Goodhart, liczący dziś 
63 lata, oddaje się nadal swej karierze 
naukowej i nie zmienia planów w tym 
zakresie. Jest on autorytetem w dzie­
dzinie prawa; był prezesem Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Profesorów 
Uniwersytetu i wiceprezesem Między­
narodowego Stowarzyszenia Prawnicze­
go.

OPERA ZAGRZEBSKA 
W LONDYNIE

Dnia 24 stycznia rozpoczyna występy 
w londyńskim Stoli Theatre zespół 
opery zagrzebskiej, obejmujący także 
balet.

Opera w Zagrzebiu znana jest ze 
swego dobrego poziomu już od dawnego 
bardzo czasu.

PODRÓŻE MIĘDZYPLANETARNE 
I BEZPIECZEŃSTWO MILITARNE

W kołach „British Interplanetary 
Soc.ety", organizacji, zajmującej się 
zagadnieniem podróży międzyplane­
tarnych, zapanowało — jak podaje 
prasa — zaniepokojenie z powodu wy- 
uanego przez władze zakazu publiczne­
go dyskutowania szeregu zagadnień. 
Które mają związek z bezpieczeństwem 
militarnym kraju. Dotyczy to w szcze­
gólności sprawy kierowanych pocis- 
Ków („rockets") i spraw pokrewnych.

„British Interplanetary Society“ li­
czy 2.800 członków, spośród których, 
jak podał „Daily Telegraph“, od 300 - 
400 osób zatrudnionych jest w zaję­
ciach objętych tajemnicą urzędową. W 
rezultacie musiano zaniechać wielu 
wykładów i dyskusji, organizowanych 
przez towarzystwo.

A N T O L O G I A  
PISARZY UCHODŹCZYCH

Uchodźczy PEN-Cmb wydał swą pier­
wszą antologię. Redagowali ją Michael 
Padev, a następnie Paul Tabori.

Tom zawiera ponad 50 prac, podzie­
lonych na działy: ideologiczny (w tym 
aitykuł Marii Kuncewiczowej „Wyg­
nańcy bez łez"), opowiadań i nowel, 
poetycki, szkiców i biografii — pióra 
autorów kilku narodów poddanych o- 
becnie pod władzę komunistyczną, a 
znajdujących się w wolnym świecie. 
Około 15 procent prac przypada na 
autorów polskich. Są to: Maria Kunce­
wiczowa, Ferdynand Goetel, Zofia Kos­
sak („I See Him“ — fragment powieści 
biblijnej drukowany w ŻYCIU), Mie­
czysław Lisiewicz, Józef Mackiewicz, 
Roman Orwid-Bulicz, Tadeusz Wittlin, 
Józef Wittlin i Wit M. Tarnawski. 
Około 40 procent materiałów opubliko­
wanych w antologii pochodzi od 
członków Pen-Clubu Uchodźczego, re­
szta spoza niego. Są też prace pisarzy 
nie będących uchodźcami jak: Storm 
Jameson („Koszt wolności“), honoro­
wy członek Centre for Writers in Exile.

W dziale poetyckim z Polaków spo­
tykamy jedynie Józefa Wittlina 
(„Psalm“), podczas gdy w dziale nowel 
na 22 autorów jest aż 6 Polaków, co 
wytłumaczyć można tym, że poezje 
trafnie przetłumaczyć z polskiego na 
angielski (w którym wydana jest an­
tologia) jest bardzo trudno, w prozie 
zaś przeszkoda bariery językowej ła­
twiejsza jest do pokonania.

Ponieważ przy zbieraniu materiałów 
do antologii, stosowano zasadę, by, o 
ile możności, nie poruszać tematów 
politycznych, niektóre z dostarczo­
nych na czas prac nie mogły być wy­
korzystane.

Cena tomu (8-vo, stron 227) 9/6 a w 
oprawie 12/6.

Centrum zapowiada podobną anto­
logię w roku następnym. L. S.

WIECZÓR PRZEKŁADÓW
Z LITERATURY KLASYCZNEJ
Kolejno w sanatorium polskim w 

Mabłedon Park i w Domu Polskim 
„Antokol“ w Beckenham odbył się 
wieczór przekładów z literatury kla­
sycznej pióra Ignacego Wieniewskie- 
go. Po słowie wstępnym tłumacza Ire­
na Kora-Brzezińska, artystka drama­
tyczna, recytowała wyjątki z Homera, 
Tucydydesa, Lukiana z Samosaty i Ho­
rae jusza.

Wieczór będzie powtórzony w „Ogni­
sku Polskim" w Londynie.

KALENDARZYK 
KIESZONKOWY 

BEZPŁATNIE za zwrotem kosz­
tów opakowania i przesyłki wy­
syłamy propagandowy KALEN­
DARZYK „Biblioteki Polskiej“, 
zawierający miesięczne kalenda­
rium. Prosimy przysłać d o ­
k ł a d n y  a d r e s  i znaczek 
pocztowy za 2!4 d.
Katolicki Ośrodek Wydawniczy

„Veritas“
12, Praed Mews, London, W. 2.

OMYŁKA
Do zamieszczonego w poprzednim 

(4) nrze ŻYCIA opowiadania Wita 
Tarnawskiego pt. „Kain" wkradł się 
przykry błąd zecerski, zniekształcający 
treść pierwszego ustępu. Przepraszamy 
za ten błąd Autora i Czytelników, pow­
tarzając poniżej ów ustęp w popraw­
nym brzmieniu:

Im dłużej żyję i poznaję ludzi, tym 
więcej interesują mnie wariaci. W 
nich doprowadzone jest do ostatecz­
nych i absurdalnych granic to, co mie­
ści się w każdym człowieku. W schi­
zofrenii oglądamy tylko krańce wiecz­
nego nieustalenia i rozbicia ludzkiej 
duszy, w manii prześladowczej prze­
rost powszednich lęków życia, w uro­
jeniach wielkości — po prostu potwo­
rek ambicji. Szaleństwo pozwala nam 
niejako zajrzeć poza ciasny widno­
krąg, za linię bezpieczeństwa naszego 
umysłu, a przede wszystkim uczy 
skromności, skromności. Z całą naszą 
pewnością i pychą stoimy na tak kru­
chej podstawie, obłęd okrąża nas w 
koło tak zachłanną falą, że dziw, iż 
do końca życia każdy z nas potrafi 
się utrzymać na swojej krze, która co 
chwila trzaska pod stopami.
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